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ŚRODKI (Art. 8 Statutu)
C. d.

22) tootii wszelkimi, praw nie dostępnymi środkami pokrzywdzonych człon­
ków Związku;

23) udziela członkom  pomocy w załatw ianiu  Spraw służbow o - zaw odow ych; 
24} budu je , zakłada i  prow adzi d la  członków  Związku i ich rodzin  domy

nauczycielskie, bu rsy  i sierocińce, ośrodki aportow e, o rganizu je  kolanie, obozy 
w ypoczynkow e i wycieczki. ■.

25i udziela < złoiikom jc<lnorazpwycli odpraw na wypadek utracenia przez 
nksU pracy;

26) udziela ma w ypadek śm ierci członkom  jednorazow ych odp raw  ich
rodzinom ;

27) udziela stałych m iesięcznych zasiłków  w dowom  po  zm arłych członkach
Związku;

28) udziela pom ocy w w ychow yw aniu pozostałych po członkach nieletnich
sierot;

29) s tosu je  w szelkie iinic p raw nie  dozw olone środki, zm ierzające do u rz e ­
czyw istnienia celów  Zw iązku i w działalności sw ej p rzestrzega w szystkie obow ią­
zujące p raw a i przepisy.
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W trosce o przyszłość Państwa.

(Przemówienie posła Ziemi Nowogródzkiej p. Adolfa Sarneckiego 
wygłoszone w Sejmie Rzeczypospolitej w dniu 20 lutego 1937 roku).

Wysoki Sejmie! U podstaw głębokiej i rzetelnej troski o rozwój 
potęgi i przyszłość naszego Państwa leży w pierwszym rzędzie sprawa 
wychowania, wykształcenia i przygotowania do pracy w Państwie 
młodego pokolenia. Znane powiedzenie, które jest często powtarzane 
jako banalny komunał, że „Młodzież, to przyszłość nurodu“ ma swoją 
poważną treść i doniosłą wymowę. Historia ruchów i związków  
młodzieżowych przypomina nam wyraźnie fakt, że młodzież ideowa 
i rzetelnie patriotyczna rwała się do czynu i wykuwała lepszą przy­
szłość własnej ojczyźnie.

Obraz narastającego obecnie młodego pokolenia budzi poważne  
obawy o to, jaką „przyszłością narodu“ będzie to pokolenie.

Młodzież uniwersytecka robi burdy, demoluje lokale uniwer­
syteckie, bije i poniewiera kolegów, krótkowzrocznie i z zacietrzewie­
niem właściwym młodemu wiekowi ,,politykuje“, zamiast się uczyć 
rzetelnie, kończyć studia w czasie właściwym i stawać do warsztatów  
pracy, której w Polsce jest pełne ręce.

W ydany niedawno okólnik przez Ministerstwo Oświaty w poro­
zumieniu z Ministerstwem Spraw Wewnętrznych o pomocy policji



w zahamowaniu złego prowadzenia się młodzieży szkół średnich jest 
dowodem, iż na tym odcinku szkolnictwa spotykamy niepokojące 
objawy wśród młodzieży.

Wielkie rzesze dzieciarni ze szkół powszechnych w miastach 
i miasteczkach, to często gromada hałaśliwa, trudna do prowadzenia, 
zwłaszcza w klasach przepełnionych, częściej obdarta i głodna; zaś 
w ośrodkach wiejskich: obojętność na wszystko, bierność i bezwład 
umysłowy wynikający z nędzy wsi, o czym najprawdziwiej powie­
dział Pan Minister Poniatowski w niedawno wygłoszonym referacie 
w  Polskiej Akademii Literatury, że ludność nasza wegetuje na pozio­
mie, odpowiadającym 3/e lego standardu życia, jaki został osiągnięty 
dla cywilizowanych krajów Europy.

Mówiąc o bolesnych zjawiskach wśród części obecnego młodego 
pokolenia, zdaję sobie dokładnie sprawę z tego, że wiele jest m ło­
dzieży zacnie wychowanej, pełnej właściwych duchowi polskiemu 
trwałych walorów etycznych i narodowych, ndłeży tylko wytężyć  
wszystkie siły, aby cała młodzież podciągnąć w  zwyż, co nie jest 
przecież nieosiągalne, gdyż pragnienie udoskonalenia się leżało i leży 
zawsze w  naturze polskiej.

Nasuwa sic natarczywe pytanie: kto ponosi odpowiedzialność 
za to co robi. jak żyje i do czego dąży ogół naszej dzisiejszej 
młodzieży?.

Są dwa źródła zasadnicze, z których młodzież czerpie dobre i złe 
wzory: dom rodzinny i szkoła.

Z całą stanowczością stwierdzam, że za stan moralny, umysło­
w y i f izyczny młodego pokolenia odpowiedzialni, są przede wszystkim  
rodzice, a nie tylko sami nauczyciele.

Od suteryn i najnędzniejszych poddaszy do pięknych i bogato 
umeblowanych salonów, wszędzie, w każdym polskim domu rodzin­
nym , jedno powinno bezwzględnie obowiązywać ojca i matkę; opieka 
pełna miłości i troski nad własnym dzieckiem.

Każda matka w Polsce powinna mieć ciągle przed oczami sym- 
fiol potęgi duchowej, spływający na dzieci z jej własnej duszy, w y ­
kuty jako wzór na płycie marmurowej na Rossie; gdzie prosty napis: 
„Matka jr Serce Syna“ jest tego symbolu najwznioślejszym wykładni­
kiem. W domu powinno dziecko uczyć się koćhać Boga, rodziców 
i Polskę — „Nie połowc{, ale cała, duszą

Silne i niezachwiane zręby dzielnego charakteru, zadatki cnót 
obywatelskich, rozbudzenie świadomej wrażliwości na wszystko co



święte i wielkie, powinno dziecko wynieść z domu, a na tych ducho­
wych podwalinach szkoła powinna zaszczepić rzetelne światło wie­
dzy, dzielności życiowej, ukochanie prawdy i pracy, umiłowanie 
kraju ojczystego; powinna wreszcie rozpalić w sercu młodzieńca, czy 
dziewczęcia gorący ogień pragnienia nieustannej, wytężonej pracy 
dla Polski.

Drugim ogniskiem oddziaływania wychowawczego na młodzież, 
<i jednocześnie kształcącym jej umysł, jest szkoła, której duszą wi­
nien być nauczyciel. Ogół polskiego nauczycielstwa, mimo niezmier­
nie ciężkich warunków, pracę, swą w dziedzinie nauczania stara się 
spełniać najsumienniej. Często jednakże staje bezradnie wobec braku 
współdziałania ze strony rodziców, wobec fatalnych warunków lo­
kalowych i nadmiernego przepełnienia izby szkolnej, wobec nędzy 
szerokich mas robotniczych i włościańskich, których dzieci pozba­
wione są niejednokrotnie ubrania, jedzenia i niezbędnych książek 
oraz zeszytów. Nadmierne przepełnienie izb szkolnych jest w yn i­
kiem braku odpowiedniej ilości budynków szkolnych i etatów nau­
czycielskich. Dr. Falski, w  najświeższej swej pracy: „Kwestie pod­
stawowe w organizacji szkolnictwa powszechnego“ podaje, że dla 
zaspokojenia potrzeb według norm stałych potrzeba około 55 tys izb 
szkolnych i około A8 tysięcy etatów nauczycielskich.

W  zestawieniu z tym i liczbami zwiększenie budżetu Minister­
stwa Oświaty o 4 tys. etatów jest stanowczo za małe.

Pan Minister zapowiedział na Komisji Budżetowej Sejmu i Se­
natu zlikwidowanie instytucyj do niedawna bezpłatnych, a obecnie 
częściowo wynagradzanych praktykant ów-nauczycieli. Panie Mini­
strze 1 Pragnę zapewnić Pana, że szerokie rzesze oczekujących na 
pracę nauczycieli zapowiedź tę przyjęły z wielką radością i wdzięcz­
nością.

Jeżeli uwzględnić obok zlikwidowania instytucji praktykantów, 
że część nauczycieli przydzielonych ze szkół średnich do szkół pow­
szechnych zostanie od początku roku szkolnego wycofana do szkół 
średnich, to po wyrównaniu stanu posiadania do ilości obecnie za­
trudnionych, faktycznie przybędzie w roku szkolnym przyszłym za­
ledwie około 2 tysięcy nowych etatów.

Już w ubiegłym roku wskazywałem, że tylko dla zahamowa­
nia kryzysu szkolnego potrzeba około 4 .000 nowych etatów; przy  
tak im  corocznym powiększaniu etatów, pilne potrzeby zostałyby zaspo­
kojone,, jak to już zaznaczył Pan Minister, w ciągu ok , 10-ciu lat.



Jeżeli chcemy, by suma wysiłku, włożonego w nauczanie przez  
nauczycielstwo, pokrywała się z wynikami pracy, to okres czasu, 
w  którym powinny być wyrównane zaległości w etatach należałoby 
skrócić do 3—4- lat i zwiększyć już na rok przyszły ilość etatów o 
8 .000— 10.000 .

Jest jednak na dalsze lata około 8.000—9.000 bezrobotnych 
młodych nauczycieli, których nie można pozostawiać nadal samym  
sobie pod grozą całkowitego ich załamania. Struktura zawodowa 
i rola czynników psychicznych tak wydatnie dominuje w pracy w y ­
chowawczej, że wszelkie mechaniczne, liczbowo ujęte obliczenia cał­
kowicie zawodzą, wymagają podejścia specjalnego .daleko odbiega­
jącego od innych zewnętrznie tylko podobnych problemów likwidacji 
bezrobocia.

Każdego innego pracownika wystarczy zatrudnić, by mógł on  
spełniać z pożytkiem swoją pracę zawodową. Natomiast na pracy 
nauczyciela odbije się, bo odbić się musi to, co nauczyciel przeżywa  
wewnętrznie, co stanowi jego wiarę, światopogląd, słowem, jego du­
szę. Z tych więc względów trzeba odważnie spojrzeć na grozą przej­
mujący obraz położenia oczekujących na pracę kandydatów do za­
wodu nauczycielskiego.

Jeżeli zestawimy liczbę analfabetów, dzieci bezszkolnych i mło­
dzieży pozostającej bez szkoły dokształcającej, oraz liczbę analfabe­
tów przedpoborowych z liczbą bezrobotnych nauczycieli, to niepo­
dobna nie podzielić zdania, które czerpię z „Głosu Młodych Nauczy- 
cieli“, organu tej bezrobotnej mołdzieży nauczycielskiej:

„Bezrobotny nauczyciel w tych warunkach wygląda na taki 
sam paradoks, na jaki wyglądałby obywatel napróżno domagający  
się wcielenia go do wojska w państwie, które prowadzi ciężką wojnę, 
a nie przyjmuje ochotników  — żołnierzyk.

Sami młodzi wyrażają gotowość pracy w Ochotniczej Kadrze 
Oświatowej, pomyślanej na wzór istniejących Hufców Pracy i Ochot­
niczych Drużyn Obrony Narodowej. Ochotnicza Kadra Oświatowa 
służyłaby nie tyłlco jako środek profilaktyczny przeciw ujemnym  
skutkom bezrobocia, ale miałaby charakter pozytywny  —  realizowa­
łyby  likwidację analfabetyzmu luśród przedpoborowych.

Ochotnicza Kadra Oświatowa dostarczałaby kierowników świe­
tlic, nauczycieli na kursach dla przedpoborowy di, instruktorów akcji 
przeciwgazowej i wszelkich innych form wzmacniania potencjału



kulturałno-wychowaczego obywateli. Młodzi bezrobotni nauczyciele 
deklarują bezinteresownie swoją pracę, żądajcie wzamian poprostu  
uznania przez Państwo icli pracy za pożyteczną.

Jeszcze inny jest ważny moment nakazujący zgromadzenie mło­
dzieży nauczycielskiej w grupę zorganizowaną, a to dla pogłębiania 
ich sprawności zawodowej w związku z wprowadzeniem w życie 
nowej ustawy i nowych programów szkolnych oraz z całym postę­
pem wiedzy psychologiczno-pedagogicznej, z czym zerwcdi całkowity  
kontakt.

Dlatego apeluję do Pana Ministra, by był łaskaw rozważyć 
sprawę przerwania bezczynności wszystkich bez wyjątku młodych  
bezrobotnych kandydatów do zawodu nauczycielskiego.

Nawiązując jeszcze do oddziaływania wychowawczego na mło­
dzież należy stwierdzić, że i ta sprawa nie lepiej się przedstawia 
aniżeli w  nauczaniu. Przyczyną tego zjawiska jest brak określonego 
kierunku wychowawczego, który winien być ustalony z góry; brak 
zasadniczych wytycznych w dziedzinie wychowawczej stwarza atmo­
sferę ciągłej niepewności, czy się robi dobrze, czy źle. Dużą rolę 
wychowawczą wyznacza się organizacjom młodzieżowym na terenie 
szkolnym, ale doświadczenie ostatnich łat pouczyło nas, że i w tym  
względzie panuje ogromna „sezonowość".

Musimy sobie nareszcie jasno i wyraźnie postawić w szkole 
sprawę: kogo chcemy wychować i jak m am y wychować? Unor­
mowanie tej palącej kwestii jest nakazem chwili. Jest to tym koniecz­
niejsze dziś, gdy wzmacniamy Państwo pod względem iecliniczno- 
bojowym, przewidzianym przez plan inwestycyjny, któremu niestety 
brak jest wyraźnego odpowiednika w formie definitywnie określonego 
planu wychowawczo-oświaiowego. Na tym  odcinku, na odcinku pod­
niesienia postawy moralno-psychicznej obywateli musi resort oświaty 
wystąpić z jak  najszerzej zakreślonym planem i programem pracy, 
obejmującym mobilizację wszystkich sił społeczno-kulturalnych, k tó­
rym i Państwo w  tej chwili może dysponować.

Równoległe traktowanie czynnika materialnego z duchowym i 
.wsparcie przez Państwo tendencji wzmacniającej jego siłę ekspan­
sywną, jest nieodzownym warunkiem powodzenia tego gigantycznego 
zadania.

Nie dziwię się, że Pan Minister w dyskusji nad planem inwesty­
cy jn y m  nie uważał za wskazane zabierać głosu, widząc, jak  powierz­
chownie traktuje potrzeby oświatowe plan inwestycyjny, w którym



uwzględniono zbyt nikłą sumę w  porównania z olbrzymimi potrzeba­
mi, bo wynoszącą zaledwie 3 miliony zł., z czego na budowę szkól 
powszechnych tylko 600 tys. złotych.

Ze sprawą ciągłego niepokoju, w  jakim obecnie wykonywa nau­
czyciel swe obowiązki, łączy się sprawa jego pozycji społecznej i 
politycznej. Społecznie nauczyciel, szczególnie nauczyciel szkoły  
powszechnej, to człowiek, k tórym każdy chce się wysługiwać dla 
najróżnorodniejszych celów, aby później wszystko, co w danej dzia­
łalności będzie, złego — zwalić wyłącznic na niego. Czas najwyższy  
aby nauczycielstwo poczuło, że ma zapewnioną opiekę swoich wlcidz.

Jeśli chodzi o stanowisko polityczne nauczycielstwa, to jest ono 
dzisiaj pełne ciągłych, niebezpiecznych podejrzeń i krzywdzących  
insynuacyj. Dziś najłatwiej podać nauczyciela w podejrzenie co do 
jego lojalności względem Państwa, pomawiając go o sympatie kom u­
nistyczne, jeśli tenże nauczyciel ma odwagę ujawnić swoje demokra­
tyczne przekonania.

Nie jest wykluczone, że w tak wielkiej, k  il k  ud ziesię cioty siecznej 
gromadzie nauczycielskiej mogą być jednostki zdradzające sympatie  
dla ustroju komunistycznego, to jednakże w  żadnym wypadku nie  
powinno być miarą oceny przekonań politycznych ogółu nauczycieli. 
Jeżeliby taki fakt  został niezbicie stwierdzony, to rzeczą czynników  
miarodajnych winno być energiczne usunięcie tego rodzaju niebez­
piecznych jednostek.

Nie wolno jednak podtrzymywać istniejącej obecnie atmosfery  
ciągłego jątrzenia społeczeństwa na nauczycielstwo, bo taki stan rze­
czy odbija się ujemnie na pracy zawodowej i wpływie wychowawczym  
na młodzież.

Jeżeli nie do pomyślenia jest, by ktokolwiek w Polsce mógł 
podważać honor lub dobrę imię żołnierza, to chyba nie trzeba dowo­
dzić, że również stanowczo i zdecydowanie należałoby przywołać do 
przytomności tych wszystkich, którzy z najwyraźniejszą złą wolą 
podkopują najistotniejszą podstawę skutecznej pracy wychowawczej 
w środowisku, jakim jest zaufanie społeczeństwa do nauczyciela. 
Skoro wszyscy bez wyjątku Ministrowie Oświaty stwierdzili ofiarną, 
pełną zasług dla Państwa pracę nauczycielstwa polskiego, to dziś jes t  
czas po temu, by wykazać, że słowa te nie były frazesem, jest czas 
po temu, by zapewnić nauczycielstwu odpowiednie warunki pracy.

Wspomniałem poprzednio, że jedną z ważnych przyczyn niskie­
go stanu szkolnictwa powszechnego jest ogromny brak własnych, od­



powiednich budynków szkolnych. Aby mieć obraz rzeczywisty, trze- 
baby odbyć wędrówkę po Polsce i zajrzeć do wielu wiosek, miaste­
czek i miast.

Według materiałów zaczerpniętych ze wspomnianej pracy d-ra 
Falskiego wynika, że w stosunku do obecnego posiadania izb we włas­
nych budynkach niedobór wynosi ok. 75 tys. izb.

leśli już obecnie wc właściwym tempie nie zaczniemy budować 
szkół, to z roku na rok potrzeby będą wzrastały i kryzys w tej 
sprawie będzie się tak pogłębiał, że szkolnictwo doprowadzimy do 
ruiny.

Ustawa z dnia 17 lutego 1922 roku wkładała na Państwo obo­
wiązek finansowania akcji budowy szkół w wysokości 50 proc. kosz­
torysu. Szkoda wielka, że ustawa sanacyjna z grudnia 1925 roku 
zwolniła Państwo od tego obowiązku. Sprawa budowy szkół nie może 
być wyłącznie przerzucona na społeczeństwo: nie może być zależna o<l 
takich czy innych, chwilowych koniunktur, musi być natomiast ujęta 
w plan jasny i przewidujący. Wyzyskać należy wszystkie możliwości 
jakimi Państwo rozporządza, aby budowę szkół ruszyć z martwego 
punktu.

Zrozumiałą jest rzeczą, ze trudno dziś znaleźć tak wielkie sumy  
w budżecie Państwa na całkowite zaspokojenie potrzeb budownictwa 
szkolnego. Trzeba je jednak wynaleźć, aby zaniedbaniem nie spowo­
dować niepowetowanej krzywdy tysiącznym rzeszom młodego po­
kolenia.

Szukając rozwiązania lego zagadnienia, zadałem sobie trud 
przestudiowania sprawozdania Najwyższej Izby Kontroli Państwa, 
dotyczącego Lasów Państwowych, gdzie na str. 20 i 21 wyrażono 
opinię, że w Dyrekcji Białowieskiej dostarczono drzewo budulcowe 
do tartaków państwowych po cenie 4,72 zł. za m. sześć, sosny, pod­
czas gdy Za ten sam gatunek drzewa dla prywatnych nabywców cena 
wynosiła 16,53 zl. Podobnie ta sprawa przedstawiała się i w innych 
Dyrekcjach Lasów Państwowych i według podanych przykładów w  
sprawozdaniu, surowiec z lasów państwowych przekazywano tarta­
kom państwowym po cenie wynoszącej przeciętnie około 20 proc. 
taksy minimalnej.

Jeżeli więc Lasy Państwowe mogą dostarczać drzewo do tarta­
ków  państwowych po cenie około 20 proc. faksy minimalnej, to sądzę, 
że na budowę szkół drzewo budulcowe winno być dostarczane po 
cenie nie wyższej.



W  prawdzie, na skutek wniesionej przeze mnie w ub. roku re­
zolucji, Rząd obniżył cenę budulca o 33 proc., lecz przy znacznej 
zwyżce ceny budulca w bieżącym roku, bo dochodzącej niejedno­
krotnie do 100 proc., efekt przyznanej zniżki okazał się nildy.

Wierzę mocno, że Pan Minister Rolnictwa, przejęty szczerą 
troską o poprawę losu szerokich mas społeczeństwa, szczególnie wsi, 
wniknie i przyjdzie z wydatną pomocą przy budowie szkół, aby przez 
to zapewnić narastającemu pokoleniu naukę i wychowanie.

Wydaje mi się, że zbyt powolnie i jakoś z małym przejęciem 
załatwia się dzisiaj sprawy wychowania i przygotowania do życia 
młodego pokolenia. Jest ta powolność tym więcej niezrozumiała, że i 
historia naszego narodu i historia wszystkich narodów cywilizowa­
nych stwierdza jedno zjawisko: wzrost potęgi danego państwa łączył 
się zawsze z wzrostem i rozwojem szkól i nauk oraz z wysoko posta­
wionymi działami etycznymi i moralnymi całego społeczeństwa, a 
upadek państw ściśle był związany z ciemnotą, pogardą nauki, upad­
kiem szkół i upadkiem moralnym danego narodu.

Wysoki Sejmie ! Na komisji budżetowej zgłosiłem rezolucję 
treści następującej:

„Sejm wzywa Rząd:
1. do dostarczenia budulca z lasów państwowych na budowę 

szkół powszechnych po cenie wynoszącej 20 proc. taksy minimalnej, 
przy czym połowa należności za drewno będzie wpłacona przy k u p ­
nie, reszta zaś należności będzie rozłożona na 5 rat tocznych z tym,  
że pierwsza rata wpłaty nastąpi po 3 latach od chwili nabycia budulca;

2. do udzielenia bezpłatnie tytułem subwencji dla Towarzy­
stwa Popierania Budowy Publicznych Szkół Powszechnych, budulca 
z lasów państwowych na 5 milionów zł., w celu przyśpieszenia budo­
wy szkół w gminach wyjątkowo niezamożnych ;

3. do przewożenia budulca kolejami państwowymi, o ile od­
ległość gminy od lasów państwowyali przekraczałaby 50 kilometrów“.

Ponieważ większość Komisji Budżetowej nie przyjęła tej rezo­
lucji, zgłaszam pierwsza, jej część jako wniosek mniejszości, a mia­
nowicie:

„Sejm wzywa Rząd, do dostarczania budulca z lasów państwo­
w y  oh na budowę publicznych szkól powszechnych po cenie wynoszą­
cej 20 proc. taksy minimalnej, przy czym połowa należności za



drewno będzie spłacana przy kupnie, pozostałą zaś należność gminy  
będą spłacały w 5 ratach rocznych, rozpoczynając wpłaty po upływie 
3 lat od chwili nabycia budulca

# & #
Rezolucja w brzemieniu podanym w końcu przemówienia p. po­

sła Adolfa Sarneckiego została przyjęta przez Sejm znaczną większo­
ścią głosów w dn. 25 lutego 1957 roku.

Ze swej strony wyrażamy wiarę, że Rząd Rzeczypospolitej, a 
przede wszystkim Minister Skarbu i Minister Rolnictwa i Reform 
Rolnych, których resortów bezpośrednio dotyczy .rezolucja, zajmą 
przychylne stanowisk;) do tak silnie z obronnością państwa związa­
nej sprawy — jaką jest oświata powszechna.

Jednocześnie pragniemy wyrazić na tym miejscu swe gorące 
uznanie pp. posłom i senatorom naszego regionu, a to pp. posłance 
Pełczyńskiej, senatorom Młodkowskiemu i Maiskieinu, posłom Sar­
neckiemu li Kamińskiemu, za stanowiska zajęte przez Nich podczas 
obrad budżetowych Sejmu i Senatu w sprawach, dotyczących oświa­
ty i zawodu nauczycielskiego w Polsce.

Wierzymy, że i nadal będą rzecznikami słuszności i prawdy i 
nie zejdą z ich uwagi zagadnienia oświatowe naszego Państwa.

Z prac prezydium Zarządu Okręgu.
W  związku z m ającym i się odbyć w najbliższym  okresie zjaz­

dami powiatowymi — na dzień 7 m arca b . r. zwołane zostało plenarne 
posiedzenie Zarządu Okręgu W ileńskiego. W  posiedzeniu wzięli udział 
wszyscy prezesi Oddziałów Powiatowych. Zarząd Główmy reprezento­
wał kol. Ludwik Pawłowski —  przewodniczący W ydziału Pedago­
gicznego Zarządu Głównego.

Porządek dzienny posiedzenia obejm ował sprawy związane 
z nadzw yczajnym  zjazdem delegatów i zjazdami powiatowymi, k tó ­
rych zadaniem  jest wybór delegatów.

Po zagajeniu zebrania kol. Prezes Okręgu inform uje szczegółowo 
zebranych o zadaniac h nadzwyczajnego zjazdu delegatów i uzasadnia 
uchwałę Zarządu Głównego w tym względzie.

Po szczegółowym zreferow aniu tych spraw  przez kol. delegata 
Zarządu Głównego — odbyła się obszerna dyskusja, w k tórej zabierali 
głos praw ie wszyscy zebrani.

Drugim zasadniczym  punktem  była spraw a utworzenia funduszu 
prasowego przy  Okręgu W ileńskim  Z. N. P.



Po złożeniu przez kol. Tracza Ferdynanda kierow nika Oddziału 
P. A. O. spraw ozdania z dotychczasowej alkcji prasowej, z którego’ 
wynikało, że alkcja ta w ostatnio przeżywanych m iesiącach wybitnego 
nasilenia ataików na Z. N. P. —• skutecznie odpierała te ataki i infor­
m owała społeczeństwo o ideologii i p racy  Z. N. P. — zebrani przy­
stąpili do rozpatryw ania możliwości nasilenia tej akcji i dania jej 
stałych podstaw  m aterialnych.

W  wyniku szczegółowej dyskusji — olbrzymią większością 
głosów wypowiedziano się za postaw ieniem  tej spraw y ina porządku 
dziennym  najbliższych zjazdów powiatowych celem powzięcia uchw a­
ły  opodatkow ania się n a  utw orzenie funduszu prasowego przy O krę­
gu W ileńskim  Z. N. P.

Uchwała Zarządu Okręgu określa wysokość opodatkow ania się 
na powyższy cel w  wysokości 3 zł. p łatne w 6 ratach  miesięcznych.

Podając powyższą uchwałę do wiadomości Kol. Kol. ze 
względu na ispecjalne stanowisko jakie zajm uje nasz Okręg, a które 
wym aga od n a s  rozbudow ania akcji prasow ej i postaw ienia jej na 
trw ałych fundam entach — wzywamy wszystkich do pozytywnego 
ustosunkow ania się do powyższego wniosku. Niech hasłem nadzwy­
czajnych zjazdów powiatowych będzie: „Tworzymy Fundusz Praso­
w y przy Okręgu Wileńskim Z. N. P .“.

Po omówieniu tych zasadniczych zagadnień Kol. Przew odniczą­
cy  W ydziału Pracy Społecznej poinform ow ał zebranych o udziale 
członków Związku w akcji kształcenia przedpoborowych. Ze spraw o­
zdania tego wynika, że akcja ta w 90% prowadzona jest przez kol. 
kol. Związkowców. Nauczycielstwo związkowe i tu ta j, jak  zresztą 
wszędzie zdało egzamin swej obywatelskiej dojrzałości, a jednocześnie 
wielkiej sprawności organizacyjnej.

Plenarne zebranie Zarządu Okręgu poprzedziły dwa zebrania 
prezydium , n a  k tórych  zastanaw iano się nad ogólną sytuacją Z. N. P. 
oraz załatwiono szereg aktualnych spraw bieżących.

UWAGA! Kol. Kol. Prezesi, Przew odniczący W ydziałów  
i Delegaci Oddziałów Pow iatowych, którzy wezm ą udział w nad­
zwyczajnym  Zjezdzie Delegatów  w W arszawie w dniu 24.111 b. r., 
proszeni są o zg łoszen ie się w tym że dniu o godz. 8 rano 
w głównym  gmachu Związku na zebranie inform acyjne dele­
gatów  Okręgu W ileńskiego. Zarząd Okręgu.



Współpraca szkoły z domem w środowiskach litewskich.
1. Tło narodowościowe, gospodarcze i socjalne.

W spółpracę szkoły z domem w środowiskach litewskich w arun­
ku ją  czynniki narodowościowe, gospodarcze i  socjalne. W łaśnie śro­
dow iska litewskie w Polsce m ają  to do siebie, że wszystkie te czyn­
niki splotły się w nich w jedną nierozerw alną całość. Czynnikom 
tym, przed przystąpieniem  do zasadniczego zagadnienia, należy skru­
pu latn ie  się przyjrzeć, gdyż stanowią one jakby  klucz do rozwiązania 
zagadnienia współpracy między PAŃSTWOWĄ SZKOŁĄ POLSKĄ 
A MNIEJSZOŚCIĄ NARODOWĄ LITEWSKĄ.

Oficjalna statystyka wiskazuje, że w Polsce zamieszkuje około 
80.000 Litwinów. Największą ilość Litwinów m am y w powiecie świę- 
•ciańskim i wiieńsko-trockim, mniejszą — w powiecie brasławskim. 
Litw ini w Polsce stanowią jakby wyspę, izolowaną od szerokiego n u r­
tu życia społecznego. Jest to najw ięcej zam knięta grupa mniejszości 

.narodowych, do k tó re j z trudem  przedostają się pierw iastki państwowe 
i która — ze swej strony — darzy państwo polskie nieufnością, obcością. 
Nie wchodzimy w tej chwili w zagadnienie dlaczego tak jest, stw ier­
dzam y tylko fakt*) i ten  fak t w rozw ażaniach naszych, dotyczących 
współpracy szkoły z litewskim domem rodzicielskim , musimy uznać 
za realny, rzeczywisty, nie możemy pod groźbą nierealności rozw a­
ża ń  pom inąć milczeniem tego, co jest i, co w tej współpracy odgrywa 
dom inującą rolę. Pod względem socjalnym  Litw ini w Polsce sta­
nowią w 90% chłopstwo, a więc ten element, k tó ry  dopiero teraz 
zaczyna brać czynny udział w życiu politycznym i społecznym. 10% 
ludności litewskiej stanowi kler, wolne zawody, bezrobotna inteli­
gencja.

Chłop litewski żyje w nędzy i m aterialnej poniewierce, jak 
zresztą każdy inny przeciętny chłop Ziem Północno - W schodnich. 
I musimy stwierdzić znowu, że chłop litewski nie oczekuje popraw y

*) Z agadnieniu  stosunku  [psychicznego Litw inów  w (Polsce do państw a po l­
eskiego pośw ięciłem  sporo m iejsca w  a rtyku le  „Zagadnienie szkolnictw a tna W i­
leńszczyźnie”, drukowainym w styczniow ym  num erze Spraw  N auczycielskich z ro 
k u  1935, oraz w  cyklu  artykułów  pod w spólnym  ty tu łem  „U źródeł dążeń  i p ra g ­
n ień  ludu W ileńszczyzny“, drukow anych  w w ileńskim  K urierze Pow szechnym  od 
.5 do 17 grudnia 1936 rolku.



swego losu z rąk  państw a polskiego, lecz pokłada ufność i nadzieję, 
że wybawią go z tego stanu  rzeczy „Litwini*1. Kto są ci „Litw ini” 
chłop litewski bardzo rzadko precyzuje. W ięcej uświadomieni chłopi 
zw racają oczy na Litwę Kowieńską. Chłop litewski nie jest wciągany 
przez czynniki polskie do pracy sam orządowej, ani do pracy państ­
wowej, jest pom ijany i jakby świadomie izolowany. Płacenie po­
datków, odbywanie szarwarików i t. p. czynności nie stanowią czyn­
nego życia państwowego. Czynności te są m echaniczne, chłop wy­
konyw ał to sam o pod każdym  innym rządem.

W  tych w arunkach państw ow a szkoła polska staje się jedynym  
terenem, gdzie chłop litewski styka się z zagadnieniam i idei i zasad, 
którym i kieruje Państwo Polskie w stosunku do swych obywateli. 
I właśnie bardzo często chłop litewski tym zagadnieniom  objektyw- 
nym  nadaje barwę polityczną z piętnem  narodowościowym . Jest 
to rzecz zresztą zrozumiała, w szkole nie chodzi bowiem o zapłacenie 
tyle a tyle złotych podatku, o wywiezienie tyle a tyle wozów żwiru, 
tu rozchodzi się o dziecko, o człowieka, a w załam aniu psychiki chło­
pa litewskiego — o byt i niebyt narodowościowy.

Z powyższego juiż wynika, że współpraca szkoły polskiej z li­
tewskim domem rodzicielskim  jest zagadnieniem  trudnymi w sensie 
teoretycznym, a jeszcze trudniejszym  w sensie praktycznym . W roz­
w ażaniach teoretycznych bowiem nie przyw iduje się tych wypadków 
„m ałych11, a częstych i często decydujących. Trudno ustalić np. czy 
i ilu w danym  środowisku spotka się agitatorów  litewskiego szowi­
nizmu. Agitatorzy stanow ią element płynny: raz ukazują się na wi­
downi, to znowu znikają. Czynniki te, które trudno zgóry ustalić , 
odgrywają często decydującą rolę w układzie współżycia szkoły z do­
mem. Pam iętajm y, że w środowiskach litewskich z czynników p ań ­
stwowych polskich znajduje się najczęściej jeden nauczyciel (bo 
wszak na wsi m am y zazwyczaj jednoklasówki) i 011 reprezentuje pol­
skość i... odbiera cięgi za nietakty sekwestratorów. za wysokie po­
datki, za wszystko to, co chłop litewski uważa jako niesprawiedliwość 
i ciężar, nałożony przez państw o polskie. Chłop litewski nie rozum ie 
polskiej konieczności państw owej.

Urzędy gminne, poczta, kolej są położone w oddalonych m ia­
steczkach, żyjących swoim zam kniętym  życiem, w których najczęściej, 
Litw inów niema, lub są tylko nieliczne jednostki.



2. Zasady współpracy szkoły polskiej z litewskim domem  
rodzicielskim.

Nauczycielstwo polskie w środowiskach litewskich w zakresie 
współpracy szkoły z domem m a w ykrystalizow ane pewne stałe zasa­
dy. Zasady te zrodziła nie teoria, a prak tyka, nie studia ksiąg, a stu ­
dia terenu i psychiki chłopa litewskiego. Zróbmy przegląd tych za­
sad.

a) Pierwszą zasadą jest konieczność uznania Litw ina, właśnie 
jako Litwina, ZA CZYNNIK POZYTYWNY W  PAŃSTWIE POLSKIM, 
NIE MOŻNA TRAKTOWAĆ CHŁOPA LITEW SKIEGO JAKO COŚ 
GORSZEGO 01) CHŁOPA POLSKIEGO, OD POLAKA. Chłop litewski 
w swojej wew nętrznej istocie, chce być pełnow artościowym  Obywate­
lem państw a i CHCE BYĆ LITW INEM. W  załam aniu wielu naszych 
lokalnych czynników decydujących jest to sprzeczność, k tó rą  nie 
można pogodzić. Jest to błędne m niemanie, które już przyniosło wiele 
szkody dla naszej państwowości. Należy przełam ać nieufność L it­
wina do Polski i naodw rót przełam ać nieufność czynników polskich 
do Litwinów. Podbić i serce i myśl Litw ina można tylko staw iając 
go narów ni z Polakam i, czy członkam i innej narodowości. U nas 
w teorii właśnie talk jest, ale w praktyce właśnie jest inaczej. Wiele 
Litwinów zwraca oczy na Kowno i wiele w tym  jest naszej winy, że 
pozwoliliśmy się wyprzedzić nacjonalizmowi litewskiem u i zaszcze­
pić w prostej duszy Litw ina nieufność do państw a polskiego.

b) SZKOŁA I NAUCZYCIEL W  ŚRODOWISKACH LITEW ­
SKICH nie mogą wykonywać jakichś DORAŹNYCH FUNKCYJ PO LI­
TYCZNYCH (wybory, czynny udział w m anifestacjach przeciw — 
litewskich i t. d\). Należy podkreślić przy każdej, okazji, że szkoła 
i nauczyciel służą CZŁOWIEKOWI, że czynna polityka do nich nie 
należy. Litwini w kontaktach z nauczycielem właśnie starają  się 
wysuwać jak  najczęściej m omenty polityczne, zadają nieraz k łopot­
liwe pytania. Nauczyciel nie może uchylać się od odpowiedzi, MUSI 
naw et — pod groźbą zachwiania swego autorytetu  — dać wyjaśnie­
nie, ale nie może angażować się czynnie do roboty politycznej. Celne 
i objelktywne objaśnienie zawsze znajduje grunt podatny w psychice 
chłopa litwskiego, ale np. wzięcie udziału w m anifestacji przeciw li- 
lewskiej, organizowanej przez społeczeństwo polskie z gruntu niw e­



czy całe zaufanie Litw ina do nauczyciela i staw ia pod znakiem  napy­
tania wieloletnią współpracę dom u rodzicielskiego ze szkołą.

c) Mięidzy domem rodzicielskim  a szkołą MUSI ISTNIEĆ WZA­
JEMNE ZAUFANIE. Kwestia zaufania do szkoły, to w środowiskach 
litewskich kwestia zaufania do nauczyciela. I tu .stajemy .na punkcie 
stosunku nauczyciela do ludności litewskiej. Stosunek ten musi być 
przede wszystkim szczery. Nie można być jakąś tajem niczą osobi­
stością, o niew iadom ych przekonaniach narodowościowych. „Jestem  
Polakiem, ale pragnę waszego dobra“ — oto lapidarna form uła sto  
sunku nauczyciela do rodziców. Ta szczerość popłaca podwójnie,, 
bo Polak, czyniący dobrze dla Litwina, to korzyść podwójna: indy­
widualna Litw ina i Państw a. Nie można też dążyć łatw iznam i do 
zdobycia ,,łaslki“ Litw ina, np. przez używanie gdzie potrzeba a gdzie 
i nie potrzeba mowy litewskiej. Podkreślać, że język, to tylko NA­
RZĘDZIE, używam y go tak i tylko wówczas, gdy zachodzi potrzeba.

d) Należy USZANOWAĆ JĘZYK, TRADYCJE, OBYCZAJE I 
KULTURĘ LITWINA. Pod tym względem społeczeństwo polskie 
grzeszy wiele. Spotykamy wielu Polaków, urzędników, ziemian, nau ­
czycieli, którzy wyśmiewają język litewski i obyczaje litewskie, n a ­
zywając je barbarzyńskim i tylko dlatego, że ich nie rozum ieją. P rzy  
stosow aniu takich metod nawiązanie współpracy szkoły z dom em  
rodzicielskim  jest niemożliwością. Kultura, obyczaj, język litewski 
perm anentnie są równe z kulturą, obyczajem i językiem polskim.

•e) Stosunek nauczyciela do chłopa litewskiego m usi być szcze­
rze DEMOKRATYCZNY. Chłop litewski specjalnie na tym punkcie 
jest czuły, gdyż w psychice litewskiej, pokutuje ciem ny kom pleks 
„polskich panów “, k tórzy  od wieków ciemiężyli chłopów. Polski 
„pan“ i polski chłop, to nie to samo, co „polski" „pan“ chłop LI­
TEW SKI. Nauczyciel, udający panicza ze dworu, nie nawiąże psy­
chicznego kontaktu  z chłopem  litewskim.

f) W spółpraca szkoły z domem musi PODCIĄGNĄĆ NA WYŻ­
SZY POZIOM SAMYCH RODZICÓW.' Chłop litew ski istoi na niskim  
poziomie ku ltu ralnym  i nauczyciel będzie inicjatorem  i m otorem  
organizacji tej współpracy.

Wyszczególnione zasady regulują stosunek psychiczny polskie­
go nauczyciela do rodziców narodowości litewskiej. Utrzymanie tych  
zasad stanowi warunek konkretnej, nam acalnej współpracy.



3. Opieka nauczyciela nad dzieckiem szkolnym w litewskim domu 
 ̂ rodzicielskim.

Dziecko litewskie w wieku szkolnym przebywa w szkole n a j­
wyżej trzy godziny (tak przyw iduje plan godzin w jednoklasówkach). 
Resztę czasu spędza w domu rodzicielskim.

Rozróżnijmy dwie rzeczy: warunlki życia m aterialnego i ku l­
turalnego dziecka litewskiego i w arunki pracy  domowej ucznia.

Dziecko chłopskie jest często głodne. Na 120 zbadanych dzieci 
w 'wieku szkolnym  21 od Bożego Narodzenia nie je chle'ba *), a żywi 
się samymi ziem niakami, zacierką. 50% nie widzi całym i m iesią­
cam i m leka i mięsa. Z tych powodów dzieci rodziców ubogich są 
często odęte i zniekształcone fizycznie. Spotyka się dzieci dw unasto­
letnie z oznakam i .starości na czole. (Nauczyciel niestety nic tu  nie 
może pomóc.

Poza głodem dziecko zżerają insekty: wsży, pchły, pluskw y. 
I tu  nauczyciel musi ingerować i wyjaśniać. Nic łatwiejszego, jak 
nip. poradzenie chłopu, aby latem  narw ał sobie tataraku, pokrajał 
ten ta tarak  i posypał gęsto nim  podłogę i pościel, a jeśli sam nie 
usłucha — można kazać dziecku szkolnemu, aby to zrobiło. Jest 
rzeczą 100-procentowo pewną, że od zapachu ta ta raku  giną wszystkie 
pchły w mieszkaniu. Są też bardzo tanie prepara ty , jak  praktyczne 
wiejskie tak i kupowane w aptece, którym i można zmniejszyć klęskę 
insektów.

Dzieci śpią w jednym  łóżku z rodzicami. Zazwyczaj jest talk, 
że rodzice leżą na poduszce, a dzieci w nogach. Dzieci oddychają 
brudem  i zgniłym powietrzem, o wiele gorszym niż w reszcie miesz­
kania. Rodzicom INDYWIDUALNIE należy tłomaczyć szkodliwość 
takiego stanu  rzeczy i doprowadzić do tego, alby ojciec zrobił jakiś 
żłobek z desek i k ład ł spać dzieci osobno. Nie jest to rzecz trudna, 
wymaga tylko trochę wysiłku.

Ingeruje też szkoła po przez nauczyciela w pracę fizyczną ucz­
niów. Często rodzice dają dzieciom robotę, p rzerastającą ich siły. 
W yniki roboty są wymuszone ze szkodą dla fizycznego i psychicznego

*) B adania  p rzeprow adzone zostały w obw odzie szkolnymi Witamy, ganimy 
itwereokiej, w roku 1930 (30 dzieci) i w obwodzie szkolnym  Pożem iszld, gm iny 
duksztańsk ie j, w bieżącym  roku  szkolnym  i la tach  .poprzednich. Oba środow iska 
czysto  litew skie (Polaków 8 °/o). 'W bzystKe statystyczne dane, w ym ienione w d a l­
szym  ciągu artykułu , pochodzą z łych środowisk.



rozwoju dziecka. Działa tu .nieświadomość rodziców i zabiegi nau­
czyciela w tej dziedzinie są przyjm owane poważnie.

Niektórzy rodzice biją dzieci, b iją  systematycznie z prem edy­
tacją, wspom inając, że ich w młodości też bito. Bite dziecko zawsze 
m ożna w klasie rozpoznać: jest tępe i zastrachane. Z plagą bicia 
nauczyciel walczy na dwóch platform ach: na ogólnych zebraniach 
rodzicielskich i indywidualnie. Na ogólnych zebraniach walczy bez­
osobowo, indywidualnie — wskazuje praktyczne skutki bicia na ży­
wym okazie, na jego własnym dziecku. W skazuje się fakty i skutki 
tych faktów. Sprawa ta, postaw iona odpowiednio przez nauczyciela, 
jest szeroko kom entowana przez rodziców. Odgłosy dyskusyj domo­
wych na  ten tem at przenoszą się po przez dzieci do klasy.

Na terenie litewskiego dom u rodzicielskiego krzyżują się i wal­
czą dwa wpływy kulturalne: szowinistyczny litewski i polski. W yra­
zem kulturalnego wpływu litewskiego na om awianym  przez nas 
odcinku jest chocażby fakt, że prawie w każdym  domu gdzie znaj­
duje się dziecko szkolne m usi być litewskie pisem ko dla dzieci „Ausre- 
le“. Pisem ko to jest dostarczane bezpłatnie, obok wielu innych pism  
dla dorosłych. Zrównoważyć wpływy tej literatury  dziecięcej, często 
nieprzychylnej naszej państwowości, można tylko przez dostarczanie 
bezpłatnie pisem ka młodzieżowego, pisanego w języku polskim.

Praktyka wykazuje, że „Płom yczki" spełniają tę rolę w zupeł­
ności i niwelują ujemny wpływ ,,Ausrele“ . Dzieci litewskie czytają 
„Płom yczki" bardzo chętnie, tyliko, że szkoły rozporządzają niewielką 
ilością egzemplarzy. W arunki pracy domowej ucznia w środowisku 
litewskim  są bardzo złe. Na 120 zbadanych dzieci tylko 10-ro posiada 
odpowiednie stoliki do pracy. Inne pracują na stołach ogólnych, 
gdzie się je kolację, na stołach zatłuszczonych i brudnych, nic więc 
dziwnego, że dzieci przynoszą zeszyty do klasy zniszczone. Jeśli już 
nie m ożna postawić drugiego stołu — za ingerencją nauczyciela 
dziecko musi być zaopatrzone w odpowiedni arkusz papieru (tektu­
rę), który  nakłada na róg stołu w czasie, gdy zamierza się uczyć.
Jest to rzecz niedroga a praktyczna.

Jeśli chodzi o oświetlenie izb w długie zimowe wieczory, to na
120 dzieci 80 pracuje  przy m alutkiej lampce Nr. 5, a reszta rodzi­
ców ma albo lam py Nr. 8 (15), albo obchodzi się bez ognia zupełnie, 
albo też ma światło z łuczywa lub też z lam pki, zrobionej z flaszeczki 
od atram entu. Jasnem  jest, że w tych w arunkach wtszelka praca do­
mowa ucznia jest męką. Dziecko psuje sobie z natężenia wzrok i wo-



góle zdrowie. Te zachorzenia oczne dzieci w wieku szkolnym w 
ostatnich latach, to nic innego, jak  w wielkiej m ierze skutki pracy 
domowej ucznia. Nauczyciel w wielu w ypadkach może pomóc: jest 
wielu takich rodziców, którzy pod wpływem rad i wskazówek nau­
czyciela zapalają podczas nauki dzieci większe lampy i gaszą na­
tychm iast, gdy naukę skończą. Koniecznością jednak jest ograniczenie 
pracy domowej ucznia, lub zadawanie tylko takich fragm entów, któ- 
reby nie niszczyły zdrowia dzieci (czytanie „Płomyczków*1, książek, 
niektóre roboty ręczne). Jest lu trudna sytuacja nauczyciela, bo ro ­
dzice wciąż narzekają, że w szkole „nic nie zadają**, że „za ruskim  
było lepiej". Sprawy te trzeba stale staw iać na porządku dziennym  
zebrań rodzicielskich i wyjaśniać powody ograniczania przez szkołę 
zajęć domowych.

Poruszyłem  szerzej zagadnienie w arunków  ęycia m aterialnego 
i pracy domowej uczniów w środow iskach litewskich, gdyż czynniki 
te w przeważnej mierze docydują o pozytywnych rezultatach naucza­
n ia i wychowania szkolnego.

4. Zebrania rodzicielskie.

Organizowanie zebrań rodzicielskich w środowiskach litewskich 
jest rzeczą o wiele trudniejszą aniżeli w środow iskach polskich. Nau­
czyciel m usi tu być przygotow any na cały szereg niespodzianek, kło­
potliwych pytań, obm yślanych już nie przez rodziców, lecz przez 
ludzi obcych nie tylko szkole, ale i państw u polskiemu. I lu nauczy­
ciel nie może być chwiejnym , niejasnym , pom ijającym  milczeniem 
drastyczne pytania. Nauczyciel na wszystko musi mieć odpowiedź 
i to odpowiedź jasną, zrozumiałą. Niekiedy też na zebraniach s ta ­
wiają jednostki pytania wprost obrażające i to trzeba przetrzym ać, 
bo te pytania i te zarzuty są najczęściej wynikiem  agitacji wrogów 
szkoły. SZCZEROŚĆ na zebraniach rodzicielskich pow inna obowią­
zywać jak jedną tak  i drugą stronę t. zn. i nauczyciela i rodziców. 
Zebrania m uszą być tak postawione, „alby chłop litewski m ógł po­
wiedzieć na nich najgłupszą i najm ądrzejszą rzecz". Tę form ułę ukuł 
nie kto inny, jak tylko jeden z inteligentnych chłopów litewskich, 

,z k tórym  danym  mi było współpracować. Na zebraniach rodziciel­
skich wslkazanem jest przede wszystkim poruszać rzeczy ogólne, do­
tyczące wszystkich: spraw y fekwencji, postępów uczniów, spraw y 
gospodarcze szkoły, utrzym anie porządku i czystości, organizowanie 
im prez szkolnych i t. d.



Przy omawianiu rozmaitych zagadnień koniecznym jest wysu­
wać między nimi związek przyczynkowy. A więc np. om awiając za­
gadnienie postępów uczniów staje się koniecznością omówienie 
frekw encji i wskazanie w sposób dobitny, że uczeń, opuszczający 
często lekcje nie może być dobrym uczniem. Ogólne zebranie wy­
łania też komisje — nazwijmy je tak — do specjalnych poruczeń, 
a więc do zorganizowania choinki, do wypieczenia ciasta na choinkę 
(matki), do zrobienia sceny na przedstawienie, do pracy przy doży­
wianiu dzieci, do zaopatrzenia szkoły w wycieraczki, słowem dó 
rozwiązywania wszystkich zagadnień, podsuwanych przez życie 
szkolne. Nie można natom iast na ogólnych zebraniach om awiać 
szczegółów działalności tej lub innej komisji, gdyż kom isja wówczas 
w oczach zebranych traci jakby barw ę i znaczenie. W wyłonionych 
przez zebranie rodzicielskie kom isjach nie m ożna specjalnie żadnej 
osoby honorować, raczej same osoby w skład niej wchodzące niech 
zdecydują — iktto ma spełniać rolę kierowniczą.

Doświadczenie wykazało, że w takich kom isjach do specjalnych 
poruczeń irodzice bardzo chętnie biorą udział, gdyż praca ta stanow i 
nie tylko pom oc dla szkoły, lecz i platform ę do rozwinięcia in ic ja­
tywy dla poszczególnych rodziców. Do kom isji takiej zgłaszają się 
zebrani dobrowolnie.

Pozatem  na zebraniach rodzicielskich nauczyciel wygłasza po­
gadanki popularno - pedagogiczne. Rodzice tak ich  pogadanek słu­
chają z zaciekawieniem  jednak tylko w tych wypadkach, gdy roz­
w iązują one jakieś zagadnienie praktyczne. Zebrani chętnie też słu­
chają wiadomości z szerokiego świata. Często rodzice sami domagają 
się, żeby im nauczyciel powiedział „co słychać na świecie11.

W ysłanie pisem nych zaproszeń n a  zebranie rodzicielskie gwa­
ran tu je praw ie stuprocentow ą frekwencję, ustne powiadom ienia 
dzieci są zazwyczaj lekceważone.

Na jednym  z zebrań było postawione pytanie: „W jakim  celu 
powinniśm y zwoływać zebrania rodzicielskie??1*. Oto typowe odpo­
wiedzi: „żeby dowiedzieć się, jak dzieci uczą się11, „żeby pan pomógł 
nam  hodować dzieci'1, „żeby dzieci nie oszukiwały rodziców, bo 
wychodzą z dom u na naukę, a pan  mówi, że nic przychodzą do 
szkoły11, „żeby powiedzieć, że dzieci w dom u nie uczą się11. W idzi­
my, że wypowiedzi rodziców co do celowości zebrań rodzicielskich 
m ają  zakres bardzo ograniczony i, że zaw ierają one ciasny program . 
Rzeczą szkoły i nauczyciela jest te pragnienia pogłębić i rozszerzyć,



■oraz skierować w łożysko życia społecznego i państwowego. Nie 
zapom inajm y także i o tym, że chłop litewski wyraża o wiele więcej 
w swoich wypowiedziach, niż my możemy w .nich wyczytać i, że 
nasz sąd o zainteresowaniach wychowawczych chłopa litewskiego 
na podstawie tych wypowiedzi może być sądem  powierzchownym 
i nie trafiającym  w sedno rzeczy.

5. Rodzice, dzieci i nauczyciel współpracują nad rozwiązywaniem  
zagadnień programowych.

W spółpraca rodziców ze szkołą nie może ograniczać się jedy­
nie do zagadnień jakby zewnętrznych, lecz m usi ona także sięgać do 
codziennego nauczania i wychowania wewnątrz szkoły. I zebrania 
rodzicielskie, i praca komisyj. i opielka nad dzieckiem w dom u ro­
dzicielskim  m ają jakby jeden naczelny cel: zagwarantować skutecz­
ność nauki szkolnej i wychowania szkolnego. Skuteczność nauki 

-szkolnej zależy przede wszystkim od pow iązania program u naucza­
nia z życiem środowiska. I tu dom rodzicielski może spełnić rolę 
czynną, aiktywną, a w wielu w ypadkach rolę decydującą.

Nakreślimy tu w ypraktykow any przykład takiej współpracy, 
który  uwydatni nam wszystkie jej dodatnie strony.

Dzieci otrzym ały następujące zagadnienie *): każde dziecko na 
-specjalnie przygotowanej tablicy umieści wszystkich gospodarzy swo­
jej wsi i w odpowiednich rubrykach wypisze dla każdego gospodarza: 
1) ilość posiadanej przez niego ziemi: 2) ilość dzieci, które nie chodzą 
do szkoły; 3) ilość dorosłych.

Zagadnienie to miały dzieci rozwiązać w ciągu tygodnia.
Trudność stanow iło to, że dzieci otrzym ały polecenie wpisania 

cło tablicy wszystkich gospodarzy, a więc i tych, którzy nie m ają  dzie­
ci szkolnych, i tych, którzy posyłają dzieci do szkoły pryw atnej litew ­
skiej. Praca odbywała się w sposób dość ciekawy: oto dzieci zbierały 
się w danej wsi w gromadę i szły po kolei do poszczególnych gospo­
darzy danej wsi z prośbą o inform acje, potrzebne do Wypełnienia ru ­
bryk. Z dziećmi chodzili też niektórzy rodzice. Zostało stwierdzonem,

*) W  publicznej szkole pow szechnej w  Pożem iszkach, gminy dukszltańskiej, 
1934 r. Do obw odu szkolnego należą następujące wsie, osiedla: Poiżeaniszlki, So- 

. kiszki, ■ Dworzyszcze, R yikuniszki, Galetoiiszkii, Świiiliiszki, Safksondszki, Antonszki, 
Janow o, m aj. Dukszity, P elikaln ia , Sylwestrowo. W  roku  1934 była jeszcze w 
Pożeiniszikach (obecnie już nie ma) dw uklasow a p ryw atna  szkoła litew ska, 
slow. „R ytas“.



że wszyscy bez w yjątku gospodarze po wsiach zajęcia dzieci traktowali, 
bardzo poważnie, udzielali żądanych wyjaśnień, a niektórzy, um iejący 
czytać i pisać pom agali dzieciom wypełniać rubryki. Przytem  cała 
praca dzieci wzbudziła wielkie zainteresowanie, wzbudziła sympatię. 
Po tygodnu wszystkie tabele ibyły już gotowe. Porównania wyników 
pracy dzieci ze spisami urzędowymi wykazały: dzieci popełniły błędy 
minimalne, np. w jednej większej wsi, liczącej ogółem 148 ha ziemi,. 
niedokładność była tylko w 5 ha w innych wsiach i osiedlach niedo­
kładności były mierzone we wszystkich rubrykach tym samym stosun­
kiem. zyskane rezultaty  przez dzieci świadczyły dobitnie, że wieś 
potraktow ała wysiłki dzieci w sposób rzetelny. Uzyskany m ateriał był 
wykorzystany na lekcjach rachunków, geografii i innych przedmiotów. 
Takie zagadnienia były stawiane dzieciom często. Np. postawione za­
gadnienie: ile twój ojciec, m atka, płaci podatków  — było rozw iązane 
tak samo w isposób praw ie bezbłędny.

Prace powyższe wykonywały dzieci oddziału III i t \ r.
Podane przykłady świadczą o szerokich możliwościach współ 

pracy szkoły z dom em  rodzicielskim, nad realizacją program ów szkol­
nych, oraz o zainteresowaniu chłopa litewskiego zagadnieniam i ma 
teriału nauczania.

6, Szkoła i nauczyciel łączą chłopa litewskiego z państwem polskim.

Podkreślaliśm y już, że współpraca szkoły z domem nie m a na 
celu jedynie dziecka szkolnego, ma ona także na celu podniesienie 
na wyższy stopień kulturalny samychże rodziców, k tórych  własne 
dzieci po kilku latach wyprzedzają w wiadomościach i umiejętności 
korzystania ze słowa pisanego i drukowanego. I to jest jeden aspekt, 
który  winien przew ijać się przez wszystkie form y tej współpracy.

Szkoła i nauczyciel reprezentują w oczach chłopa litewskiego 
Państwo Polskie i są w środow iskach litewskich najczęściej jedyny­
mi rzecznikam i tego Państw a. Jest to fakt, ale jest to nie tylko zasz 
czyt. Fakt ten nakłada także liczne obowiązki. Prostym  następstwem  
tego fak tu  jest to, że chłop litewski ze wszystkimi „krzyw dam i41 
zwraca się do nauczyciela i często nie tylko z wyrzutam i, lecz także 
z prośbą o pomoc. W spominaliśm y już o stronie negatywnej tego za­
gadnienia, lecz istnieje tu także strona pozytywna. Szkoła i nauczy­
ciel m ają sposobność zadzierzgnąć z chłopem  litewskim  węzły szcze­
rej przyjaźni — przyjaźni, k tó ra  gw arantuje współpracę, wziętego 
w obrOnę chłopa litewskiego, na innych odcinkach.



W postępow aniu selkwcstratorów czy taż policji z chłopem litew­
skim  jest dużo nieporozumień, które są wynikiem tego, że te dwa 
światy w życiu codziennym z sobą się nie stykają. Nauczyciel żyje 
w tym  świecie, zna każde jego drgnienie i dlatego wszelkie konflikty 
między państw em , a chłopem litewskim może rozwiązywać z więk­
szą łatwością i korzyścią dla państw a.

Czy to ma jakiś związek z egzystencją szkoły w środow isku li­
tewskim ? Niewątpliwie tak, związek ten jest ścisły i nierozerwalny. 
Nauczyciel, który nie podziela zm artw ień i radości środowiska, jest 
w tym środowisku nic nie znaczącą figurą.

W środowiskach litewskich :na platform ie współpracy szkoły 
z domem zagadnienia państwowe, społeczne, socjalne, szkolne, naro­
dowościowe, gospodarcze, stanowią nierozerw alną całość i kto chciał­
by  odgraniczać i sztucznie dzielić jedne zagadnienia od drugich, dzia­
łałby w świecie fikcji.

W  zagadnieniu współpracy szkoły z litewskim domem rodzi­
cielskim zostały wyodrębnione te aspekty, które są charakterystycz­
ne i tyipowe dla środowisk litewskich i k tó re  decydują o pozytywnych 
rezultatach. Niewątpliwie form  tej współpracy jest o wiele więcej, 
niż te, które w niniejszych uwagach zostały wymienione. Te form y 
współpracy, k tóre są jednakowe dla wszystkich ibez wyjątku środo­
wisk, zostały zaznaczone tylko mimochodem, lub też pom inięte zu­
pełnie, sądzimy, bez szkody dla całości zagadnienia.

Bronisław Owczynnik.

Wykorzystanie czasopism dziecięcych w nauczaniu.
Jeżeli mówimy o czasopismach dla dzieci ze szkoły powszechnej 

to możemy ograniczyć się do Płomyka, Płomyczka i Małego Pło­
m yczka, gdyż tylko te trzy pisem ka są dostosowane do program u 
szkolnego i m ogą być pom ocą w przerabianiu i pogłębianiu m ateriału .

Przy układaniu rocznego planu pracy możemy uwzględnić po­
szczególne num ery pisemek, gdyż przesłane prospekty pozw alają 
zorientować się jakie zagadnienia w danym  czasie będą poruszane.

Do naszej szkoły przychodzi obecnie 90 egzemplarzy Płomycz­
ków. Każda paczka jest z wielką radością w itana przez dzieci. Ponie­
waż biblioteka szkolna pozostawia dużo do życzenia, przeto przycho­
dzące pisem ka spełniają szczególnie ważną rolę. Do kl. II prenum eruje 
Mały Płomyczek. Z biblioteki k lasa Il-ga zupełnie n ie korzysta, gdyż 
'.brak w niej książeczek dostosowanych do tego poziomu. W czytance



m ateriał jest bardzo ograniczony i nie może zaspokoić dziatwy, szcze­
gólnie zaawansowanej. Życie i miejscowe środowisko nasuw a wiele, 
tematów, do których w ezytance nie m ożna znaleźć odpowiedniego' 
m ateriału. Oto chociażby taki przykład: jest jesień, p tak i zbierają się 
by odlecieć do ciepłych krajów. Dziecko idąc do szkoły widzi gromady 
bocianów n a  łące, i chm ury drobnych ptaszków w irujących w p o ­
wietrzu. W  danej chwili p tak i absorbują jego uwagę i budzą zacie­
kawienie. Nie imożna w prost na jesieni pom inąć tego tem atu, gdyż' 
nasuwa igo sarno życie. Tymczasem w czyta ince dla klasy II-giej nic 
nie ima na ten tem at. Zmuszony byłbym  zrezygnować z zagadnienia 
lub ograniczyć się do pogadanki. Mały Płomyczek przyszedł mi z po­
mocą: znalazłem w mim oprócz czytanek bardzo ładny wiersz „Ptaszki 
odlatują". Dzieci wyuczyły się tego wiersza na pam ięć i deklam owały 
z podziałem  n a  role. Zbiorowa deklam acja bardzo podobała się klasie, 
wpłynęła na ożywienie i pogłębienie tem atu. Co więcej, wiersz ten 
wytworzył odpowiednią atm osferę uczuciową. Na końcu jednego- 
z num erów  Małego Płomyczka znalazłem znowu objaśnienia jak 
można w ykonać z papieru  ptaszka, wykorzystałem  to na lekcji zajęć 
praktycznych. W  ten sposób temat o odlocie p taków  przerobiliśmy' 
dosyć obszernie, mimo iż nic nie m ieliśmy stosownego w swojej 
ezytance.

Zdarza się znowu czasem, iż do przerabianego tem atu można 
znaleźć odpowiednie czytanlki i wiersze w podręczniku: wtenczas 
pisemko służy mam jedynie do rozszerzenia tem atu oraz jako lektura. 
Dzieci na  poziom ie klasy II-giej um ieją w sumie kilka lub co najw yżej 
kilkanaście wierszyków i ipoza te  ram y nie po trafią  wyjść. Często 
jednak porusza się jakiś tem at i dobrze byłoby, gdyby ktoś mógł 
powiedzieć, dla wywołania dobrego nastro ju , stosowny wiersz. Otóż 
przychodzące do klasy pisemko łatwo pozwala rozwiązać tę kwestję. 
Poprostu pewnego razu  każę nauczyć się z Małego Płomyczka do­
wolnego wiersza. Niemal każde dziecko wybierze sobie co innego. 
W tenczas klasa m a do dyspozycji wielką ilość różnych delklamacyj, 
gdyż każdy nauczył się innej. Moment ten  n ieraz już wykorzystałem  
na lekcjach. Mówiliśmy o Godle Państw a — jedno z dzieci um iało 
wiersz „Biały Orzeł", gdy przerabialiśm y o portrecie M arszałka Józefa 
Piłsudskiego, lub Prezydenta — znalazły się znowu dzieci um iejące 
stosowne wierszyki. Niektórych z nich uczyła się potem cała klasa.

Podobnie jest wykorzystyw any w klasie III-ej i IV-ej Płomyczek, 
z tą różnicą, iż m ożna w nim znaleść tem aty dostosowane do nowych 
przedm iotów: przyrody, geografii i fragm entów  historii. Płom yk jest



wielką pom ocą przy przerabian iu  m ateriału z georafii. Przedmiotu 
tego uczę w 'klasie V-tej. Sporo tem atów z program u geografii będzie­
my mogli znaleźć w Płom yku opracowanych w tej lub innej formie. 
Dla przykładu biorę bardzo wąskie zagadnienie z program u geografii 
na klasę V-tą — Obyczaje Rsiężalków. Tem at ciekawy, nadający się 
do dowolnego rozszerzenia, lecz nastręcza jący nauczycielowi poważne 
trudności o ile sam nie zna Łowickiego, lub nie może klasie dostarczyć 
stosownej lektury. Nr. 2 Płomyka z 1936 r. jest poświęcony całkowicie 
temu zagadnieniu. Na okładce mamy fotografię młodej Księżaczki 
w odświętnym stro ju . Dalej wiersz „Kisiężacy", a następnie obszerny 
opis barw nych łanów Łowicza z 8 charakterystycznym i fotografiam i. 
W iersz w kolorowej izbie z m otyw am i łowickimi „Jak się robiła moja 
kiecka", „Tęcza w izbie“, „Łowicka śpiewka", „Przed sześciu w ie­
kami", „Czarniecki pod Łowiczem" ii „Noc w Łowiczu", oto bogata 
iektura do stosownego punktu  z program u geografii, oMicie ilustro­
wana. O ile uczeń przeczyta Nr. 2 Płomyka, poświęcony całkowicie 
księżakom  to wiadomości jego z lekcji o obyczajach księżaków będą 
należycie rozszerzone. Pisem ka wpływają bardzo widocznie n a  rozwó j 
dziecka, przyczyniają się do należytego opanowania techniki czytania, 
uczą samodzielnego korzystania z lektury , pogłębiają wiedzę.

Witold Rodziewicz.

Korespondencyjne Związkowe Wyższe Kursy Nauczycielskie.
Zapisy od 15 marca do 15 kwietnia 1937 r.
Opierając się na dotychczasowym doświadczeniu, uwzględniając 

postulaty, które praktyka lat ubiegłych wysunęła, licząc się z potrze­
bami Koleżanek i Kolegów pracujących w odciętych od centrów kultu­
ralnych ośrodków, organizujemy na rok 1937/38 Związkowe Wyższe 
Kursy Nauczycielskie

w Kielcach, Krakowie, Lublinie, Lwowie, Poznaniu, Warszawie 
i Wilnie.

Każdy członek Związku, bez względu na  przynależność do Okręgu 
Szkolnego i Okręgu Z. N. P„ może zapisać się na którąkolwiek z niżej 
wymienionych grup i w którymkolwiek z Okręgów, na terenie których 
istnieją Związkowe W. K. N.

Na wszystkich Związkowych W. K. N. w roku 1937/38 będzie 
zorganizowana grupa działu A (przedmioty pedagogiczne i nauką 
o Polsce współczesnej), nad to zaś na poszczególnych W. K. N. z dzia­
łu B będą •zorganizowane następu jące grupy:

Kielce —  śpiew,



Kraków — historia i geografia,
Lublin — historia,
Lwów — m atematyka, przyrodoznawstwo i język polski,
Poznań język polski, historia i zajęcia praktyczne,
W arszawa — historia, polonistyka, m atematyka, geografia, wy­

chowanie fizyczne, przyrodoznawstwo (fizyka i biologia jako jedna 
grupa), zajęcia praktyczne, roboty kobiece i gospodarstwo domowe, 
rysunek.

Wilno — geografia.
Zacząć studia na Związkowych W. K. N. można od działu A lub 

działu B, pożądane jest rozpoczynanie od działu A.
W szystkie kursy rozpoczną się czterotygodniowym kursem 

w najbliższe wakacje; dokładny term in kursu i miejsce kursu podane 
będą bezpośrednio osobom zainteresowanym.

OPŁATY ZA W. K. N.
Słuchacze Związkowych W. K. N. obowiązani są uiszczać nastę­

pujące opłaty:
słuchacze działu A —• zł 2 jako wpisowe oraz po zł 7 miesięcznie 

przez 10 miesięcy (lipiec —  kwiecień) plus zł 20 tytułem opłaty za 
kurs wakacyjny;

słuchacze działu B —• wpisowe zł 2, oraz po zł 7 przez 12 mie­
sięcy (lipiec. — czerwiec) i zł 20 tytułem opłaty za pierwszy kurs w a­
kacyjny oraz zł 15 za drugi.

Żadnych innych opłat dodatkowych (korespondencja, wypoży­
czanie książek, nadsyłanie znaczków na odsyłanie prac, programy) 
słuchacze ponosić nie będą.

Każdy słuchacz, prócz wyczerpujących wskazówek, otrzym uje 
-na czas studiów dwa podstawowe podręczniki- i korzysta z ulg przy 
nabyw aniu potrzebnych książek.

Podania o przyjęcie na jedną z grup w wyżej wyszczególnionych 
Okręgach wnosić należy w okresie od 15 m arca do 15 kwietnia 1937 r. 
Do podania załączyć należy dowód wpłacenia na konto danego Okrę­
gu w P. K. O. tytułem połowy opłaty za kurs wakacyjny zł 10; drugą 
połowę tej opłaty uiścić należy do dnia 5 czerwca b. r. Nadto Kole­
żanki i Koledzy, którzy zapisują się na- jeden z W. K. N-ów po raz 
pierwszy, winni panadto uiścić zł 2 tytułem wpisowego, czyli dołączyć 
w tym wypadku dowód wpłaty winien opiewać nie na zł 10, a na zł 12.

Adresy poszczególnych Okręgów, pod jakimi należy kierować 
podania o przyjęcie na W. K. N. i n-ry kont P. K. O., na które należy

•fj

dokonywać wpłat:



Kielce — Zarząd Okręgu Z. N. P. w Kielcach, ul. Sienkiewi­
cza 38. (Nie m a konta w P. K. 0 .).

Kraków — Zarząd Okręgu Z. N. P. w Krakowie, ul. Szewska 20. 
Konto P. K. O. Nr. 413.675.

Lublin — Zarząd Okręgu Z. N. P. w Lublinie, ul. W ieniawska 8. 
Konto P. K. O. Nr. 142.191.

Lwów — Zarząd Okręgu Z. N. P. we Lwowie, pl. Cłowy 2. 
Konto P. K. O. Nr. 504.396.

Poznań —• Zarząd Okręgu Z. N. P. w Poznaniu, ul. Jasna 11. 
onto P. K. O. Nr. 208.262, wł. konta „Nasz Głos'1.

W arszawa — Zarząd Okręgu Z. N. P. w W arszawie, ul. Smuli­
kowskiego 1. Konto P. K. O. Nr. 25.918.

W ilno — Zarząd Okręgu Z. N. P. w Wilnie, ul. Zygmun- 
towska 4— 5. Konto P. K. O. Nr. 700,107.

Na Wyższe Kursy ‘Nauczycielskie Związkowe mogą być przyjm o­
wani tylko nauczyciele stali członkowie Z. N. P. Nauczyciele tymcza­
sowi mogą być przyjęci tylko wtedy, jeżeli przed 1 kwietnia 1938 r. 
złożą egzamin praktyczny i m ają przynajmniej dostateczną ostatnią 
ocenę pracy. Najpóźniej w okresie od 15 kwietnia do 1 maja 1937 r. 
wszyscy zostaną pow iadom ieni o przyjęciu lub nie przyjęciu na 
W. K. N. W  razie nie przyjęcia wpłacone kwoty zostaną zaintereso­
wanym zwrócone.

Nadesłane zgłoszenie może bgć cofnięte z ważnych powodom  
najpóźniej do dnia 15 czerwca b. r. W  tym wypadku wpłacona kwota 
zostanie zwrócona.

Szczegółowych informacji, dotyczących organizacji pracy na 
Związkowych Wyższych Kursach Nauczycielskich, udzielają kierow­
nictwa poszczególnych W. K. N.

DZIAŁ PRAWNY.

Bądźmy ostrożni przy kupnie od agentów, podpisywaniu umów i wy­
stawianiu weksli „in bIaneo“.

Wobec, napływ ających do Oikręgu skarg z powodu pokrzyw dze­
nia związkowców p rzy  kupnie książek, m ateriałów  i t. d. na raty od 
agentów, wyjaśniam y:

Przed podpisaniem  um owy ratalnej, należy ją dokładnie i sk ru­
pulatnie przeczytać. Jeśli umowa jest ustna należy ją zawierać w 
obecności co najm niej 2 świadków, którzyby mogli w razie sporu 
stwierdzić jej treść. Na wekslach „in blanco" należy wypisywać sło­
wami sumę i datę płatności i n a  wydany weksel należy żądać pokwi-



W razie wątpliwości iluib sporu zainteresowani mogą się zwra­
cać po inform acje do W ydziału Obrony Praw nej przy Okręgu, załą­
czając dowody.

TRZEBA SIĘ UMIEĆ BRONIĆ.

Obrona praw na członków jest jednym  z najw ażniejszych zadań 
Związku. Ciężkie położenie szkoły i nauczyciela nakłada na inas obo­
wiązek wytężenia wszystkich sił, aby nie dać Kol. Kol. krzywdzić. 
Zresztą jest to jeden z celów organizacji (art. 7, p. a. statutu).

Niestety m ieliśmy m ożność niejednokrotnie stwierdzić, że na­
uczycielstwo m ało interesuje się przepisam i praw nym i. Skutki bywają 
fatalne. Niejednokrotnie stwierdziliśm y, że nauczyciel(ka) skutkiem 
zaniedbania środków praw nych (odwołania od krzyw dzącej oceny, 
nie złożenie podania o postawienie n a  kom isję lekarską) naraził się 
na utratę  posady. Ileż to przykrości spotkało Kol. Kol. z pow odu n ie­
dbalstwa lulb lekkomyślności (przegrane spraw y dyscypimarne, sądo­
we, płacenie cudzych weksli i t. d.).

Aby zapobiec ewentualnym  niespodziankom  należy zorganizo­
wać i postawić n a  odpowiednim poziomie referaty praw ne przy Oddz. 
Pow.. a zwłaszcza Ogniskach, z którym i członek może najłatw iej się 
porozumieć. Nie trzeba być do tego praw nikiem . W ystarczy mieć pod 
ręką przepisy. Należy czytać uważnie dzienniki urzędowe i przeglą­
dać dzienniki ustaw  w urzędzie gminnym. Te przepisy, k tó re  mogą 
być przydatne, należy zapisywać w skorow idzu alfabetycznym, aby 
można je w razie potrzeby łatwo odszukać. N ależyuchylone przepisy 
przekreślać w skorowidzu, a zaznaczać wszelkie zmiany i nowele 
ustaw. Porad Kolegom (czasami zwraca się do nauczyciela i ludność) 
należy udzielać bardzo ostrożnie i n ie radzić w sprawach, kórych się 
dokładnie nie zna.

Referat praw ny pow inna prow adzić ta sama osoba, gdyż praca 
ta wymaga ciągłości i dużej wprawy.

Referent prawmy powinien przygotować spraw y do interwencji.
Tak należy się zwracać po porady i informacje do Okręgu?
Trzeba pisać: 1) drogą organizacyjną, przynajm niej przez Ogni­

sko; 2) pod adresem  Okręgu, a nie poszczególnych członków; 3) do 
pism dołączać konkretne dane, odpisy winiesionych podań, dowody, 
dokum enty; 4) o pom oc w spraw ach dyscyplinarnych i sądowych na­
leży zwracać się możliwie wcześniej i załączać pełnom ocnictwo (pod­
pis na kartce papieru); 5) podawać dokładny adres; 6) nie lekceważyć 
żadnej sprawy; 7) pisać k ró tko  i zwięźle.



Z akcji ubezpieczeniowej.
Okręg Związku Nauczycielstwa Polskiego w Wilnie zawiadamia, 

że na terenie Okręgu Wileńskiego zostały zorganizowane grupowe u- 
bezpieczenia w P.K.O. przy Oddz. Powiat. Z.N.P. w WOŁOŻYNIE, 
WILEJCE, POSTAWACH, OSZMIANIE, GRODNIE, AUGUSTOWIE, 
ŚWIĘCIANAGH. W trakcie organizacji dalsze grupy.

Do ubezpieczenia przystąpiło około 1000 członków, na ogólną 
sum ą ubezpieczeń około 1.000.000 złotych.

WYCIĄG ZE SPRAWOZDANIA P. K. O. ZA ROK 1936.
Slałe dążenie do spopularyzowania idei ubezpieczeń wśród naj­

szerszych w arstw  społeczeństwa w oparciu o powszechne zaufanie, 
jak im  się cieszy P. K. O., pozwoliło, podobnie jak i w latach ubiegłych, 
na  osiągnięcie w r. 1936 dobrych wyników.

Na tle dość ciężkiej sytuacji gospodarczej kraju  uzyskane 
w roku bieżącym wyniki szczególnie silnie uwypuklają celowość pod­
ję te j przez P. K. O. działalności ubezpieczeniowej.

Szybkie tem po rozwoju Działu Ubezpieczeń n a  Życie P. K. O. 
zawdzięczać.należy nie tyko zaufaniu społeczeństwa do instytucji, lecz 
również i przystosowaniu form ubezpieczenia dla właściwych potrzeb 
warstw' pracujących, uprzystępnieniu możliwości zawarcia ubezpie­
czenia bez uciążliw ych form alności, dogodnym form om  inkasa składek 
o raz  zagwarantowaniu ubezpieczonym maksimum korzyści, a przede 
wszystkim Udziału w zyskach. Przyznaw ane rok rocznie udziały 
w zyskach wydatnie podnoszą rentowność ubezpieczeń P. K. O. 
i świadczą najwymowniej o bezinteresownym stosunku P. K. O. 
•do ubezpieczonych.

Rozwój Działu Ubezpieczeń na życie P. K. O. w latacli 1928— 
1936 przedstawia się następująco (stan na 31. XII) :

1928 r. — 6.030 polis na sumę zł w zł. 18.768.955
1930 r. — 28.745 polis na sumę zł w zł. 72.041.310
1932 r. — 56.192 polis na sumę zł w zł. 106.350.381
1934 r. — 91.247 polis na sumę zł w zł. 146.499.386
1936 r. — 125.060 polis na sumę zł w zł. 183.727.836

W roku sprawozdawczym zawarto szereg nowych umów o ubez­
pieczeniu grupowym ze stowarzyszeniami, które zlikwidowały przesta­
rzałe kasy pogrzebowe.

Przeciętna kwota ubezpieczenia portfelu Działu Ubezpieczeń 
n a  życie wynosi zł 1.470.



W  roku 1936 zmarło 720 ubezpieczonych (738 polis), z czego 
wskutek nieszczęśliwych wypadków zmarło 70 osób. Śmiertelność 
rzeczywista nie przekraczała śmiertelności spodziewanej.

Rezerwy techniczne wraz ze składkami przeniesionymi na ogólną 
sumę zł 22.255.341.28, podobnie jak w latach ubiegłych, zostały całko­
wicie ulokowane w papierach procentowych, pożyczkach hipotecznych, 
oraz pożyczkach pod zastaw praw wynikających z tytułu polis.

Ubezpieczeni w P. K. O., począwszy od 4-go roku trw ania ubez­
pieczenia zgodnie z § 17 ogólnych warunków ubezpieczeń na życie, 
uczestniczą w zyskach osiąganych przez Dział Ubezpieczeń na życie 
P. K. O. na oprocentowaniu lokat rezerw technicznych. Każdy ubez­
pieczony posiada specjalny rachunek, na który jest mu dopisywany 
corocznie udział w zyskach wraz z odsetkami od nagromadzonych 
udziałów z lat poprzednich, przy czym odsetki są obliczane w  wyso­
kości płaconej przez P. K. O. od wkładów na książeczki oszczędno­
ściowe. Zebrane w ten sposób udziały podnoszą rentowność ubezpie­
czeń w P. K. O. i są wypłacane przy likwidacji polis.

Udział w zyskach za rok 1936, obliczony w stosunku do składki 
rocznej, wynosi dla ubezpieczeń zawartych:

w 1928 r. za które opłać, składki za 8 lat — 20,7% składki roczn.
w 1929 r. za które opłać, składki za 7 lat — 19,5%> składki roczn.
w 1930 r. za które opłać, składki za 6 lat —- 18,4% składki roczn.
w 1931 r. za które opłać, składki za 5 lat — 17,3% składki roczn.
w 1932 r. za które opłać, składki za 4 la ta — 16,2% składki roczn. 
w 1933 r. za k tóre opłać, składki za 3 la ta —  15% składki roczn.

Fundusze gromadzone przez P. Iv. O. są obracane na akcję zasi­
lania życia gospodarczego tanim  kredytem długoterminowym. Można 
tu  wymienić finansowanie za pośrednictwem Banku Gospodarstwa 
Krajowego akcji budownictwa mieszkaniowego, udzielanie kredytu na 
inwestycje komunikacyjne, kom unalne i inne.

Ubezpieczionym w ro k u  1936 udzielono 7.464 pożyczki pod 
zastaw polis.

Na uwagę zasługuje również zapoczątkowana w tym roku akcja 
kredytowania drobnego kupiectwa, które ze względu na dogodne 
w arunki spotkała się z wielkim uznaniem ze strony zainteresowa­
nych sfer.



Praca Z. N. P. na rzecz „Obrony Narodowej".
23 września 1937 r. Dzień, w którym  delegacja Zarządu Główne­

go Z. N. P. złożyła na ręce M arszałka Śmigłego-Rydza swoją deklarację.
W  deklaracji czytaliśmy m. i>n., że „gotowi jesteśmy zużytkować 

cały swój aparat propagandowy, w postaci tysięcy Ognisk, rozrzuco­
nych po całym  k ra ju  i dziesiątków organów prasy związkowej, dla 
budzenia i pogłębiania w środowiskach, z którym i nauczyciel z tytułu 
swej pracy pozostaje w codziennym niemal kontakcie, świadomości, iż 
przysposobienie kraju dla obrony państwa jest decydującym nakazem 
doby obecnej64. Ponadto Zarząd Główny Z. N. P. stw ierdza, że mocen 
jest przystosować swój apara t organizacyjny do potrzeb szkolenia 
i przygotowania, w porozum ieniu z odpowiednimi władzami wojsko­
wymi, do walki z analfabetyzm em  młodzieży przedpoborowej.

Doceniając nakaz doby obecnej — Nauczycielstwo Związkowe
— idąc po m yśli złożonej deklaracji Naczelnemu Wodzowi — poszło 
solidarnie za Zarządem Głównym i zaofiarow ało swoją, można po­
wiedzieć bezinteresowną, pracę dla dokształcania przedpoborowych 
wojsku. Nauczycielstwa związkowe doceniało zawsze i docenia apel 
„podnoszenia Polski w zwyż6'.

Nauczycielstwo Związkowe — już od daw na stało na tym stano­
wisku, że do wojska winien iść pełnowartościowy obywatel, k tóryby 
rnial skończoną wysokozorganizowaną szkołę powszechną. Stan orga­
nizacyjny szkół n ie pozwalał jeszcze n a  to, ażeby cała młodzież, tak  
m iejska, jak  i wiejska, mogła 7-klasową publiczną szkołę powszechną 
ukończyć. Skutki tego są bardzo widoczne — bo całe rzesze t. z w. 
przedpoborowych należy obecnie koniecznie dokształcać, ażeby ci lu­
dzie mogli sprostać swoim zadaniom  w wojsku -— i żeby wojsko miało 
z tymi ludźmi pracę ułatwioną.

Przepracow any —  a nawet bardzo często goniący resztkam i 
swoich sił — nauezycieil-związkowdec — staje do apelu i deklaruje 
swoje siły i swój zasób energii do pracy dla dobra państwa.

W ystarczyło i obecnie rzucić kilka słów do Koleżanek i Kolegów
— odnośnie p racy  koło dokształcania przedpoborowych — a już ca­
łe  rzesze nauczycieli-związkowców nadesłało swoje dobrowolne zgło­
szenie. Zgłoszeń tych napłynęło już do dnia dzisiejszego z całego 
Okręgu Z.N.P. do 1975 osób. Jeżeli weźmiemy pod uwagę 1602 kursów , 

to  można się zorientować — kto właściwie pracuje na tych kursach? —



Kto wkłada dobrowolną i prawie bezinteresowną pracę nad usuwaniem  
braku odpowiedniego wykształcenia, jak nie nauczyciel-związkowiec.

Nauczyciel-związkowlee stanął do apelu — stanął do pracy — 
urozm aiconej w różne przeszkody natury  gospodarczej i m oralnej, 
ale bądźmy przekonani — że praca, podjęta da pozytywne wyniki — 
bo podjęta i prow adzona będzie z pełnym , jak ząwisze, zapałem i po­
święceniem. Nie zrażą tych ludzi powiedzenia wójta, że „opał w lesie 
— a nafta  w sklepie1', a odwrotnie, każda przeszkoda będzie zachętą 
do dalszej, owocnej pracy dla państw a i obrony narodowe j.

Liczbow e zestaw ienie kursów dokształcających przedpoborowych-
(Stan do dnia 10/111 1937 r.).

L. p. P o w i a t Ilość Uczniów Uczy naucz. 
Z. N. P.

1 B a ra n o w ic z e ................................ 65 1.602 157

2 B r a s ł a w ...................................... 78 1.437 147

3 G ł ę b o k ie ...................................... 62 1 . 1 2 0 1 2 0

4 A u g u s tó w ...................................... 35 — 132

5 G rodno ...................................... 117 1.766 181

6 Lida ........................................... 2 1 2 3.863 150

7 M o ło d e c z n o ................................. 50 847 38

8 N ie ś w ie ż ...................................... 58 1.358 63

9 Nowogródek ........................... 117 1.347 1 1 1

1 0 Oszmiana . . . . . . . . 41 1.016 25

1 1 P o s t a w y ..................... ..... 1 1 0 1.462 70

1 2 Słonim  ...................................... 73 1.091 74

13 Stołpce ...................................... 60 1.450 103

14 S u w a ł k i ...................................... 54 439 40

15 Św ieciany ................................. 63 515 76

16 Szczuczyn ................................ 118 2.029 151

17 Wilejka ...................................... 2 1 — 62

18 W o ło ż y n ...................................... 1 0 2 1.679 1 2 2

19 W ołkow ysk . . . . . . . . 71 1.500 50

2 0 W ileńsko-trocki . . . . . 90 1.421 76

2 1 W ilno—m i a s t o ........................... 4 218 27

1.601 26.760 1.975



Notatki etnograficzne.
(dokończenie).

Pierw sze ipróby odrodzenia  lite ra tu ry  b iało rusk iej p rzypada ją  na sam  p o ­
czątek XIX stulecia, a  p ierw szym i p isarzam i 'białoruskim i w tym  czasie ibyili p rzed ­
staw iciele m iejscow ej inteligencja — przede w szystkim  szlachty polskiej i częścio­
wo m iejscow ych zrusyfikow anych urzędników .

Na pozór w ydać się m oże dziw nym , -że w czasach pańszczyzny p rzed s ta ­
wiciele w arstw y p anu jące j zaciekaw ili się siwymi poddanym i chłopam i i zaczęli 
p isać dla n ich  różne w ierszyki w prostej,, „miużyckiej“ morwie.

Ażeby to  zrozum ieć, trzeba, po pierw sze uśw iadom ić sobie panujące w te­
dy w śród m iejscow ej inteligencji nastro ję , po drugie, mieć n a  uwadize działalność 
U niw ersytetu W ileńskiego i jego w pływ  n a  szerokie w arstw y społeczeństwa. Test 
rzeczą .zuauią, że w (pierwszej połow ie XIX w. m iejscow a inteligencja, jak  i po­
wszechna©, żyła pod isillnym w pływ em  rom antyzm u i now ych dem okratycznych idej.

Jedną z naczelnych zasad program ow ych rom antyzm u było szukanie m o ty ­
w ów  i natchnień  dla tw órczości artystycznej w pieśniach i podaniach gminu. 
W praw dzie p ierw sze p róby  zastosow ania -żywej gw ary ludow ej b ia ło rusk ie j w i­
dzim y już w XVIII w. w postaci <t. ,zw. „imitcnmed|iów“, k tó re  w prow adzały ma s c e ­
nę ludow ego tea tru  chłopów , m ów iących ich w łasnym  językiem,, a le dopiero w 
XIX w-idku —  pod  wpływem rom antyzm u —  budzi się w yraźnie -tendencja, ażeby 
tę gw arę ludow ą przekształcić ,ua język Literacki. I to jest najw ażniejszą zasługą 
rom antyzm u wobec języka białoruskiego.

O statnie la ta  Istn ien ia  U niw ersytetu W ileńskiego w ydały znaczną ill-ość in ­
teligencji, k tó ra  pisz© i -drukuje po białoirusku.

Jeden -z pierw szych p isarzy  białoruskich , A leksander Rypiński, należący 
do em igracji po r. 1830, w ydaje  w -Paryżu po r. 1840 książkę p. t. „B iałoruś, k ilka 
słów  o po-ezjii prostego -ludiu tej naiszej polskiej prow incji, o- jego m uzyce i śpiewie, 
tańcu, -c|tc.“. P raca Rypińskiego, poza m otyw em  etnograf i czUiym, zaw iera  i garść 
u tw orów  n!©ludowych. Po białoruisku Rypiński n ap isa ł balladę „N-ieczyiści-k", o s­
n u tą  na tle życ-ia w iejskiego,

N astępnie ipdiski -wierszopis, Jan  Barszczewski,, w ydaje w jęz. polskim  
„Szlachcic Zaw alnia, czyli B iałoruś w fan tastycznych opow iadaniach" (Peters­
burg, 1844—46). Po białoirusku nap isa ł B arszczew ski w iersz „Babunki m-użykou", 
osnuły na tle w ypadków  z 1812 r. i parę  drobnych w ierszy.

W ielką sym patią  d la  ludu biało,ruskiego ow iane są  „P iosnki w ieśniacze" 
Czeczota, k tóry  piróoz tęgo próbow ał dać filologiczny zarys w łaściwości języka 
białoruskiego. B iałoruskie w iersze Gze-czoła (a jest ich o,k. 30) m a ją  ch arak te r 
krytyczno-dydaktyczm y. Ale przynależność do s-t a r  o -szli ae h e ckł ego ty tu łu  p ie rw ­
szy, eh pionierów  odrodzenia  białoruskiego- spraw iła 'poniekąd, że li te ra tu ra  b ia ło ­
ruska, p ierw szej potow y XIX w. przedstaw ia się dość nieciekaw ie, zwłaszcza od 
strony  ideologii, gdyż szlachta w o la ła  -nie po-budzać społecznej i ku ltu ra lne j ak ­
tyw ności m asy chłopskiej.

Była to więc poezja  szlachecka w p rzebran iu  ludow ym , w k tó re j więcej b y ­
ło sztuc-zmego chlopo-maństwa i- literack iej m ody, podów czas panującej, niż -sen.su- 
denio k r a t y cz n ego.

N ajznakom itszym  przedstaw icielem  te j poezji jest W incenty Dumin-Mair- 
cinkic-wicz, szlachcic z Bobrujsze-zyzny, k lóry  najw iększego dokonał dzieła b ia ło ­



ruskiego, m ianow icie p rzetłum aczył „Pana Tadeusza". P rzek ład  —  zupełnie do­
b ry  —- był już w ydrukow any, ale cenzor w ileński kazał go zniszczyć; ocalało ty lko 
k ilka egzem plarzy, z k tó rych  później w ydano pierwsze dw ie pieśni.

Żaden .poeta przed M arcinkiewiczem  n ie . m iał takiej popularności, jak  on. 
Przyczyna tego zjaw iska leżała w  tym , że cala tw órczość M arcinkiew icza jest do­
stosow ana do pojęć i um ysłu prostego ludu. W arunk i polityczne zm uszały M ar­
cinkiewicza do  pisania  p rzede wszystkim  tego co m ożna było w ydrukow ać i. roz­
powszechnić. Jest 0 :1 1 najw yraźniejszym  i najw ybitn iejszym  przedstaw icielem  ro ­
m antyzm u w lite ra tu rze  b iałoruskiej, zw łaszcza rom antycznej uczuciowości i lu­
dowości. W  sw ojej spuściźnie M arcinkiewicz pozostaw ił. 1 ) u tw ory dram atyczne, 
2 ) pow ieści i opow iadania , o raz  d robne wiersze.

P ierw szą literacką p róbą M arcinkiewicza b y ła  dw uaktow a opera  „S ielan ­
k a"  (Wilno, 1846) do. k tó re j m uzykę skom ponow ał .Stanisław Moniuszko. N ajlep­
szym  ze scenicznych u tw orów  M arcinkiewicza jest kom edia „P in sk a ja  szlachta". 
Motywem utw oru jest spór dw óch rodów  (jak w „Zem ście" F redry), zakończony 
m ałżeństw em  ich przedstaw icieli obojga płci, przy pomocy władzy, 4. zw. „Naj 
jaśniejszej Korony".

D rugim  utw orem  dram atycznym  M arcinkiewicza jeist szituka pt. „Zaloty". 
Tem atem  u tw oru  są, jak  i w poprzedniej, przeszkody do m ałżeństw a — tym 
razem  już nie w poistaci sporu  rodow ego, a  różnicy upodobań rodziców  i dzieci.

Powieści i opow iadania M arcinkiewicza m ają  przede w szystkim  ch arak te r 
etnograficzny. P ierw sza powieść M arcinkiewicza „H apon" Ukazuje się w druku  
1855 r., sk łada  się z 1 pieśni. Swoją fabu łą  „H apon" przypom ina „K arpackich  
G órali" Korzeniowskiego, ty lko  bez ich  tragicznego końca, a  nastro jem  sielanko­
wym  — „W iesław a" Brodzińskiego. Co do ideologii „H apon" jest pow ieścią d y ­
daktyczną, m ającą  wykazać, że cnota w końcu zwycięża. Jak  tw ierdzi au tor, na 
fabułę „H apona" w płynął rzeczyw isty w ypadek.

Za „H aponem " ukazu ją  się „.W ieczornicy" czyli rozm ow a starego dziada 
Ananii z mlłodzieżą. O ryginalność „W iieczarnic" polega n a  ich pół-baśniow ym  
i pół-legendarnym  charakterze. W  jednej z „W ieozarnic" M arcinkiewicz opisuje 
„D ziady" 'białoruskie. Na tle b iałoruskiej m itologii i m otyw ów  ludow ych nap isa ł 
M arcinkiew icz powieść w ierszow aną p. t. „Kupaille" —  coś w rodzaju  „Sobótki" 
Kochanowskiego, w k tó re j przedstaw ił narodow e tradycje , zabaw y i śpiewy.

O statnią z powieści M arcinkiewicza jes t powieść „Szczarouskija dażynki". 
Jest to opis ludow ych białorusk ich  zw yczajów  dożynkow ych. Naogół powieści p o ­
etyckie M arcinkiewicza są odbiciem  czasów  pańszczyzny i. przedstaw ieniem  lu ­
dowego życia b iałoruskiego ze w szystkim i szczegółami.

W  h is to rii lite ra tu ry  b iałoruskiej M arcinkiew icz je s t uw ażany za tw órcę 
języka literackiego, o raz  za o jca  d ram atu  białoruskiego. P rzed  paru  la ty  u k aza­
ła się w W ilnie m onografia  o  M arcinkiewiczu, w  opracow aniu  J. Gołąbka (I. Go 
łąbek. W incenty D unin-M arcinkiewioz, poeta polsko-białor., W ilno 1932 r.).

Prócz M arcinkiew icza w ystępują w tym  okresie  in n i poeci białoruscy, jak  
W eryha Darewiski, K alinowski, Szpilewski, K aratyński d t. d., a le żaden z n ich 
nie do rów nał M arcinkiewiczowi. W szyscy ci poeci są  p rzedstaw icielam i t. zw. 
szlacheckiego roni autyzm u". P róbow ał pisać po b ia ło ru sku  rów nież Syrokom la. 
Gdy w r. 1848 zaw ita ła  do W ilna  wiadom ość o rew olucji parysk ie j, m ającej 
zw iaslow ać „W iosnę Ludów", wiosnę tę w itał Syrokom la w w ierszu b iało rusk im



p. t. „Dotooryja wieści". Wiszyscy ci poeci, lmlbią swój .naród, swych „m iłych ni u życz • 
kou", jak  ich nazyw a Czeczot, chcą pom óc chłopu ażeby bylł podobny do czło­
w ieka, lżył w  dosta tku  i t. ip. Nie obce im były  rów nież isprawy skrzenia oświiaty 
w śród ludu. Ale ideałem  tych  rom antyków  były przede wszystkim  patriarchalne  
stosunki m iędzy dw orem  a w sią i opieka dw oru nad  w łościanam i. D obry pan  — 
pokorny  chłop — oto podstaw a ideo log ii' szlacheclko-romantyc.znego k ierunku  w 
lite ra tu rze  b iało rusk iej XIX w. Dlalteigo też cały stairoszilacheoki k ie runek  rom an 
tyczny m inął nie potrafiiwszy zapalić w  duszy n a ro d u  białoruskiego iskry, k tóra- 
by zachęciła 'go «'.o nowego świadom ego życia, poniew aż ciem ny, niepiśm ienny 
chłop, tej, ani żadnej lite ra tu ry  znać nie mógł, a n ieliczna in teligencja b ia ło ru s­
ka, znająca praw dziw e stosunki panu jące  n a  wsi, w yczuwała fałsz i całą nieistot- 
ność tak iej p róby  rozw iązan ia  kw estii społecznej n a  Białorusi.

Początek siódm ego dziesiąciolecia p rzyn iósł nowe zjaw isko w literaturze b ia ­
łoruskiej. P rzed ipowstaniem styczniow ym  ukazu je  się w jęz. białoruskimi lite ra tu ra  
agitacyjna, polityczna. P o jaw iają  się odezw y i broszury, u trzym yw ane w duchu 
antyrządow ym . W  celu p rzeciw działania te j literaturze, rozpow szechnianej przez 
patrio tów  polskich, adm in istrac ja  rosy jska  w ydaw ała odezw y i b roszurk i o ten ­
dencji wręcz przeciw nej. W  ro k u  1865 wyszedł zakaz w ydaw ania książek i druków  
b iałorusk ich , k tó ry  p rze trw a ł w całej surowości, aż do rew olucji 1905 r. Czasem 
drukow ano po h iatoru.sku za g ran icą  (w K rakow ie d Poznaniu) i książki przem y­
cano do k ra ju . Talk b y ło  np . iz „D udką b iało ruską", Iktórą drukow ano w Krakowie, 
w r. 1891 i ze „Smykiem 8>ia#oruiskim“, d rukow anym  w Poznaniu, w r. 1895. Są 
to zbiorki wierszy M acieja B uraczka (pseudonim  F ranciszka Bohuszewicza z Osz- 
miańszczyziny), iktóre w  sw oim  czasie były bardzo rozpow szechnione ina całej 
Białorusi. iNawdt jeszcze obecnie m ożna spo tkać w śród starszych  Judzi z Osz- 
m iańszczyzny, czy to B iałorusinów, czy naw et Polaków , którzy um ieją n iek tó re  
w iersze Bohuszewicza n a  pam ięć. W iersze „D udki" i  „Sm yka" m ają ch arak te r 
przede w szystkim  socja lno  łna rod owy, poza tym  B ohusz cwicz, jako były sędzia, 
k ry ty k u je  w swoich w ierszach stosunki w sądach rosyjskich, urzędników  carskich 
o raz  tych, k tó rzy  zapom inają  mowy białorusk iej. Od B ohuszew icza rozpoczyna 
się w lite ra tu rze  b ia ło ru sk ie j now y k ierunek  — narodow y, (którego celem  jest 
narodow e i socjalne uśw iadam ianie  ludu białoruskiego. Dlatego też w historii 
lite ra tu ry  b iałorusk iej Bohuszewicza słusznie uw ażają  za o jca odrodzenia b iało­
ruskiego. Jest 0.11 ipierwszyun narodow ym  poetą  B iałorusi, k tó ry  p isa ł wyłącznie po 
biało rusku  i nie dla rozryw ki, jak  to  czyniła w iększość rom antyków , a dla uśw ia­
dom ienia swego narodu . N aśladują Bohuszew icza: Janko  Łudzyna — pseudonim  
1. Niesłuchowskieigo z M ińska („W iązanka") o raz  A. Paiszkiewiczówua („Ciotka") 
z Lidczyzny („Skryipka bialłor."). U twory tycli poetów  są znacznie słabsze od 
u tw orów  Bohuszewicza. W  r. 1906 pozwolono w reszcie na  d ruk  b iałoruski i od 
tego czasu zaozijło wychodzić w W ilnie pierw sze b iało rusk ie  legelne czasopism o 
„Nasza Dola", później „N asza Niwa", „ „M aładoja B iełaruś" i t. p. Teraz możria 
było drukow ać książeczki ludowe., czytanki, po radnik i gospodarcze i t. p., ja k ­
kolw iek cenzura rosy jska  zawsze jeszcze staw iała  przeszkody. Autorow ie pisyw a 
li w yłącznie pod pseudonim am i i d rukow ali swe • u tw ory przew ażnie w P e te rs­
burgu, gdzie Iku tem u w arunki były znośniejsze. Czasopismo „Nasza N iwa" (k tó­
re  było  d rukow ane czcionkam i łacińskim i d la  B iałorusinów  katolików  i „grażdan- 
k ą “ dla Białor. praw osław nych) istaje się od r. 1906 ośrodkiem  całego narodow ego



ru ch u  białoruskiego. Dookła. „Naszej Niwy 11 skupia się ta  rodzim a, podchodząca 
z ludu in teligencja b iałoruska, k tó ra  miętyIko w spółczuje z ludem , aile rozum ie go 
i  głęboko p rze jm u je  się jego losem. Arttykuly polityczne, społeczne, gospodarcze, 
w iersze i opow iadania m łodych poetów  białoruskich , w skazówki p raktyczne — 
to treść num erów  „N aszej Niwy“.

W  llym czasie zaczynają próbow ać sw ych s ił najw ięksi w spółcześni poeci 
b iało ruscy : Jam ko Kuipała (pseudonim  Jana  Łucewieza z pod Rado&zikowicz i Ja­
ku!) Kotas (pseudonim  K onstantego Mickiewicza ze wsi M ikołajewszczyzna, z pod 
Stołpców). Nie sposób w ram ach  krótkiego artyku łu  om ów ić naw et pobieżnie ca­
łą nadzw yczaj różnorodną tw órczość tych poetów . 'Dlatego też ograniczę się tylko 
do podania najg łów niejszych utw orów .

T ak Janko  K upała, jak  i , Jak u b  Kołas, piszą wyłącznie o ziemi b iało rusk iej 
i niedoli chłopa białoruskiego.

K upała jest poetą ludowym, gdyż głów nym  tem atem  jogo tw órczości jest 
lud i wieś b ia ło ruska. Całą tw órczość poety  m ożna podzielić n a  cztery  okresy. Do 
pierwszego okresu należy zbiorek w ierszy pod ty tu łem  „Ż alejka" (1908), gdzie 
au to r w ystępuje jako  obserw ato r o taczającego życia. B ohaterem  „Ż alejk i11 jest 
chłop i jego niedola. W iersze „Źałejki" cza ru ją  czy te ln ika sw ą prosto tą  i silnym  
w yrazem  em ocjonalnym . Drugi etap  artystycznego rozw oju  Kupały stanow i zfoió 
w yrazem  em ocjonalnym . Drugi etap artystycznego rozw oju  Kupały stanow i zbiór 
w ierszy p. t. „H uślar“. O bserw ujem y tu  pogłębienie p ierw iastka refleksyjnego i li­
ryzm u. Do trzeciego okresu  tw órczości poety należy zibiór w ierszy p. t. „Szlaeham  
żyćcia", w  którym  K upała w ystępuje w charak terze  w ieszcza i bojow ca o lepsze 
ju tro . Spraw a m ow y b iałorusk iej, narodow y ucisk  B iałorusinów  za carskich  cza 
sów  i tem u podobne kw estie znalazły swój wyraz w tym  utw orze. W  roku 1922 
ukazuje się czw arty zbiór w ierszy K upały p. t. „Spadczyna11, gdzie poeta  rozsze­
rza i pogłębia n iektóre znane m otyw y z poprzednich  zbiorów. N astępny etap w 
rozw oju K upały stanow i jego zb iorek  p. t. .(B eznazounyja11. W! tym  zbiorku poeta 
w ystępuje jako  piewca październ ikow ej rew olucji. Oprócz tych zbiorów  poezji 
lirycznej K upała zaznaczył się rów nież n a  polu epiki j d ram atu . Do tych u tw o­
rów  trzeba zaliczyć następu jące: „Adwiecznaja p ieśn ią '1, „Son na k u rh an ie1', „Pau- 
tin k a11, „R askidanoje hn iazd o “ i „T utejszyja". Treścią tych  utw orów  jest życie 
d robnej szlachty  lub n iedo la  ch łopa białoruskiego. D ram atyczna tw órczość Ku 
pały nie p rzedstaw ia się im ponująco. Z asługują na uw agę jeszcze p rzek łady  Ku­
pały z lite ra tu ry  polsk iej: Mickiewicza, Syrokom li i K onopnickiej. W  najnow szych 
u tw orach, k tó re  ostatn io  ukazały  się w M ińsku. Kuipała w ystępuje jako  w ybitny 
poeta  B iałorusi sow ieckiej, gdzie obecnie przebyw a.

D rugim  koryfeuszem  lite ra tu ry  b ia ło rusk ie j jest Kołas, rów ieśnik Kupały, 
k tó ry  rów nież p o  rew olucji osiedlił się w M ińsku. Do pierw szych utw orów  Kolasa 
należy zbiorek w ierszy p. ł. „Pieśni żallby11 (1910 r.), w k tó rych  w ystępuje poeta 
jako  lirn ik  i piew ca swego kraju . Wj tych u tw orach w idać jeszcze w pływ  rosyjs 
kich poetów : L erm ontow a i N iekrasow a. N astępny eltap tw órczości Kołasa, to  zbio­
ry  opow iadań („A paw iadańni11 i „Rodlnyja zjaw y11), gdzie poeta odm alow uje p rzy ­
rodę swego k ra ju , o raz  ciężkie życie jego m ieszkańców . W  iroku 1918 u k azu je  się 
pierwszy w iększy poem at K ołasa „Sym on M uzyka11, osnu ły  na  tle tragedii c h ło p ­
ca w iejskiego, Sym ona, m ającego wielkie zdolności do m uzyki. F ab u ła  poem atu 
przypom ina „Jan k a  M uzykanta 1 1 Sienkiewicza. Swój poem at Kołas o fiarow ał spec­
jaln ie m łodzieży b iałorusk iej. M onum entalnym  utw orem  w całej poezji b ia ło ru s­



kiej jest poem at K olasa ..N owaja ziam la" (1923 r.), którego kry tyka  b iałoruska 
porów nuje  do „Pana Tadeusza" Mickiewicza i „Eugeniusza Oneigma" Puszkina. 
T reścią poem atu  jest n iedola bezrolnego clhłopa biatoirusłdeigo — ojca poety. 
C harak terystyczną oeichą .poematu jest jego rea lizm  i nadzw yczaj piękine i p lasty­
czne obrazy  przyrody w różnych porach  rolku. Z asługa K olasa w lite ra tu rze  b ia ­
ło rusk iej polega jeszcze na tym , że przyczynił się  on wydalinie do w zbogacenia 
prozy b iało rusk iej, k tó ra  przed nim  była uboga, W 1 1923 iroku ukazała  sic p o ­
w ieść T arasa  Huszczy (drugi pseudonim  poety) „U P aleskaj H łuszy", w k tó re j 
au to r przedstaw ił życie w iejskiej, p rzed  w ojennej in teligencji b iało rusk iej, a p rz e ­
de w szystkim  nauczycielstw a. Przed p a ru  lały  ukazała  się druga część tej po ­
wieści p. t. „U hłyfoi Paleiśisia". Do now szych utw orów  K otasa należą: „Na rubia- 

:ży“. „Adszczapwmiec" i „D rybw a".
Prócz, tych dwóch najw ybitn iejszych  narodow ych poetów  B iałorusi, w lite­

ra tu rze  b ia ło ru sk ie j w ystępuje po r. 1906 cały  szereg innych, większych i m n ie j­
szych poetów . Z pow odu b rak u  m iejsca podaję tylko nazw iska n iek tórych  poetów  
i ty tu ły  ich utw orów : 1) Padźw ihin Sz. (pseudonim  Lewickiego z pod Radoszko- 
w icz), p isał opow iadania hum orystyczne („W asilki", „B iarozk i"); 2) „C iotka" (pseu­
donim  Pasżkiew iczów ny z pod Lidy), o k tó re j w spom niano wyżej; 3) A. H arun- 
robotniik (pseudonim  Pruszyóskiego z Mińska), p isa ł n a  w ygnaniu  na  Syberii 
(„M atczyn d a r“); 4) M. Bohdanowicz —  wielki ta len t — nap isa ł zbiór Wierszy 
p. t. „W ianok"; 5) B iadula (pseudonim Żyda P ław nika z Wileń&zczyzuy), pisze 
w ierszem  i  p rozą (,AJbrazki“ , „Na zaczarow anych hoiniach", „Pod -rodnym nic- 
ha.m“, „Jazep  K ruszyński" i t. p.); 6 ) Fr. O lechnowicz z W ilna, n ap isa ł kilka d ro ­
bnych utw orów  dram atycznych („Czort i baba", „Na Antaikoli",,, Zaru czyny Pau- 
liniki", „.Na: w łoscy" i 4n.; 7) H artn y  (pseudonim Zyłunowicza) n ap isa ł „.Soki ca- 
liny", „Treski n a  chw ałach" i inne; 8 ) B ujla („Ruirhannaja kw iatka"); Arsielnjewa 
(„Pad sjiiim n ieb am ‘‘).

Po rew olucji 1917 r. n a  B iałorusi, zw łaszcza w M ińsku, zjaw iło się m nóstw o, 
jak  grzybów  po deszczu, m łodych poetów  o nieprzeciętnych ta len tach , jaik: Czarot, 
B row ka, A leksandrowicz, Zarecki, K rapiw a, Łyńkow  i inni. Na naszej B iałorusi 
w śród najm łodszych poetów  w ybija ją  się: T ank, B iarozka, Wiasiiloik i Maszara.

Ił. Kowalewicz.

Ratujmy pieśń i muzykę ludową.
Z apelem tym zwraca się do ogółu społeczeństwa „Centralne 

Archiwum Fonograficzne" (Warszawa 1, Krak. Przedmieście 32, tel. 
(168-55). Archiwum to, założone w lecie 1934 r. jako instytucja nauko­
wa przy pomocy Funduszu Kultury Narodowej- oraz subsydiowane 
przez Ministerstwo W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
i Fundusz Kultury Narodowej, m a  na celu zbieranie, opracowywanie 
i ściśle naukowe wydanie muzyki i pieśni ludowej w Polsce. Po raz 
pierwszy w odrodzonej Polsce stworzono placówkę naukową, której 
dążeniem jest ocalenie pieśni i muzyki ludowej w całości, 1. j. nie 
lylko polsikiej, ale też i innych narodowości, mieszkających w grani­
cach Rzez yposp o 1 i t e j.



W  ctobie niesłychanego rozwoju cywilizacji i techniki, kiedy 
zdobycze techniczne docierają aż do najbardziej zapadłych zakątków 
kraju , folklor stoi przez zagładą: radio, służba wojskowa, pobyt w 
mieście, i t. d., i t. d., oto czynniki, które w szybkim tempie sprowa­
dzają wpływy miejskie na wieś. Wieś nasza coraz rzadziej rozbrzmie­
wa nutą melodii i pieśni ludowej. Młodsza generacja przeważnie nie 
zna dawnych pieśni, starsza zapomina; tańczy się tanga, foxtroty itp. 
Czas już przystąpić do ratowania tego, co jeszcze w ogóle uratować 
można.

Ponieważ zadanie to jest wprost olbrzymie, a możliwości f inan­
sowe „Centralnego Archiwum Fonograficznego ' są niesłychanie 
skromne — nie ma wystarczającego zespołu pracowników (liczba 
dotychczasowych współpracowników w Archiwum jest bardzo szczu­
pła, ze względu na pracę honorową), ani też odpowiednich funduszów, 
aby móc wszędzie wysyłać zbieraczy w teren, celem nagrywania m u­
zyki ludowej, za pomocą fonografu — „Centralne Archiwum Fono­
graficzne" zwraca się do całego społeczeństwa z gorącą prośbą 
o współpracę przy tym tak ważnym i palącym zadaniu.

Pomoc i współpraca mogą być różnorodne:
a) Istnieje wiele osób, posiadających pieśni ludowe, zbierane 

przez wiele lat. Ci mogliby udostępnić swe zbiory „Centralnemu Ar­
chiwum Fonograficznemu": oddając swe zapiski na własność, albo- 
wypożyczając je Archiwum dla skopiowania, zastrzegając solne p ra ­
wa autorskie i ujawnienie nazwiska (koszty przesyłki zostaną zwró­
cone).

b) Ci, którzy chcieliby zbierać otrzymują wskazówki, w jaki 
sposób mają do pracy  tej przystąpić.

c) Są wreszcie jednostki, stowarzyszenia i instytucje, które m o­
głyby finansowo poprzeć akcję wspomnianego Archiwum.

Zaznacza się, że do Archiwum nadają się:
1. Ludowe pieśni wszystkich narodowości, zamieszkujących 

Polskę (melodie z tekstem ,albo teksty czy tylko melodie);
2. melodie ludowych tańców;
3. oraz wszystko, co dotyczy muzyki i pieśni ludowej, a więc 

chętnie będą przyjęte (drukowane) zbiory i poszczególne prace na 
ten temat.

Kierownik „Centralnego Archiwum Fonograficznego.
(—) dr. Julian Fulikowski

docent Uniwersytetu Józefa Piłsudskiego



Artykuł wesoły.
(W olny od k ry ty k i i sprostow ań).

N ajpierw  parę  słów do niego podtytu łu . Otóż p rak tyka  w ykazała, że ilitera 
ci związkowcy, są często atakow ani i m uszą szukać obrony. Znalazłem  ją w 
dw óch postaciach: przez dodaw anie do każdej ko respondencji powyższego pod­
ty tu łu . ew entualn ie zagranicznego słow a — „C opyright11, oznaczającego zastrze­
żenie praw  au torsk ich , następn ie  — koreispondeifcti —  „literaci" zw iązkow cy z 
p row incji m uszą założyć Związkowy Związek K orespondentów  P row incjonalnych  
(Z. Z. K. P.).

Leżąc po tłustym  czw artku do góry brzuchem  planow ałem  sobie p rogram  
zjazdu (nairazie u trzym uję w tajem nicy) pod hasłem : „PIÓRLM 1 SZPADĄ DO 
W ALKI Z WiSZELKĄ PLEJADĄ".

A le ja  tu gadu gadu, a  na  dalszy ciąg a rtyku łu  n ie  m am  czasu. Nawet przek lę­
tego w stępu n ie  skreśliłem . Zacząłem  więc (miie m a jąc  czasu) rozm yślać o... czasie 
i podługim  rozw ażaniu  doszedłem  do w niosku, że czas jest jestestw em  złożonym  
Różne bow iem  są czasy: złe i  dobre:, sm u tne  i w esołe, s ta re  i nowe, rad y k a ln e  
k lerykalne i socjalne (czytaj: dem okratyczne), idealne  i m aterialne, ciężkie i le k ­
kie, niepew ne, groźne i łagodne, przejściow e (np. 1 0 0  dzieci n a  1  nauczyciela), s ta ­
łe (np. nasze ubóstwo) i wieczne (np. odpoczyw anie po bezp ła tnej praktyce),
w ojenne (np. p lebanii ze szkołą —  p a trz  .„Kurier W ił." Nr. 4 z 5 stycznia t . b. —
dopisek red. J. Święcickiego do a rtyku łu  p. Romcir-Ochenkowskieji p. t. „Związek 
N auczycielstw a Polskiego") i spokojne (czytaj: H iszpania) etc.

Człowiek nie jest właściwie w zgodzie z czasem. Wlzywa go, gdy m u b ra ­
ku je  (czas), skoro  zaś czas ma —  s ta ra  się go czymś zaibić. S tąd też mówi się: 
„dla zabicia, czasu".

Ja  osobiście n a  czas specjaln ie  m.ie narzekam . Zarzuciłbym  m u (pętlę n a  
■szyję) może zbytnią pow olność co do szybkości aw ansów  nauczycielskich Ale 
to podobno nie jego wina. T ak p rzynajm niej słyszałem  od ko l re fe ren ta  porad  
p raw nych  w swym Ognisku.

No m acie! Znow u zagadałem  się! Zm iłujcież się Koledzy (zaniki) i policz­
cie mi lo wszystko', jeśli już  n ie za cały artykuł, to  p rzynajm nie j za wstęp, k tó ­
rego nienaw idzę i o rganicznie nie znoszę.

SZOPKA NAUCZYCIELSKA.
W  tych dniach opuści na  zawsze p rasę  spóźniona (zmów o czasie) Szopka 

N auczycielska w opracow aniu  całego zespołu P. A. O. Szata „Szopki" będzie jed- 
w ahna, iróżnotarw ua i bogato ilustrow ana. Znajdziem y w n ie j moc k a ryka tu r 
w szystkich naszych osobistości,, za jm ujących  poczytne m iejsca w szkolnictw ie 
i adm inistracji szkolnej.

Poniżej rozpoczyna się dział „poezji". P rzytaczam  n iek tó re  zw rotki:
„My nauczyciele, głów oświociciele,
Na stos, rzuciliśm y, sw ój życia los" i t. d.

* , **
A czy znasz ty , bradie m łody —
K iepskich ocen swych pow ody?"

* **



„Choć ma butach  łaty, a na spodniach dziury,
Byile by najprędzej do em ery tury .“
Oj ta , oj ta dana, szkoło ukochana, i t. d.

* **
„Jak  lo  w m ojej szkole ładnie (bis)
Kiedy isufit ,się zapadnie (biis).
Gmina n.ie chce reperow ać (bis).
Ja nie mogę je j darow ać" (bis).

*
„Szkolny ogródeczku rozw ija j się (Ibis),
Bo bez ogródka —  w yjdę n a  dudka, 
w net zw olnią m ię" (bis).
Dadzą m i dokręcili z podpisam i (bis)

Schowam ja  w kuferek, len  ładlny papierek  
z pieczęciam i" (his).

* - *
V ' *

„P rzybyła m a w ładza pod ganeczek (bis).
Pam iętny to będzie ów dzioneczek" (his).

* *
•f-

Wlłazl kolek na płotek i mruczy, 
że w sztkote padholę się uczy.
O kotku n a  p ło tku  — więcej nic,
Zachow aj w pam ięci ko lka  „w iłz".

Po poezji następu je  bogata k ron ika. M. im. przeczytam y: zgubiono koło 
Hal M iejskich oś m etodyczną z I-go półrocza, kio by w iedział coś o  niej, p ro ­
szony jest donieść do In spek to ra tu  m. W ilna i  n a  tym  sam ym  ko ry ta rzu  do In 
spektoraltu Obwodu W ileńskiego. N agroda zapew niona, która zgóry znajdu je  się 
u woźnego tychże inspektoratów , p. Józefa.

Nic sposób om ów ić tu  w szystkich działów  arcyciekaw ej „Szopki Nauczy 
cielslkiej", k tó rą  n iebaw em  zobaczycie. Nieco cierpliwości.

KRONIKA TOWARZYSKA.

—  INSPEKTOR KUMEM. W  jednej ze szkół w iejskich naszego Okręgu 
odbyła  się osta tn io  konferencja  rejonow a, poczerni nastąp iły  chrzcimy now onaro ­
dzonego sy n k a  kolegi, p racującego w tejże iszikole. Ojcem chrzestnym  by ł in spek to r 
szkolny, m a tk ą  zaś ko leżanka, k tó ra  wygłosiła na konferencji niezw ykle cie­
kaw y refera t p . t.: „CHCESZ ZW/IĘKSZYĆ FREK W ENCJĘ W  SZKOLE — MIEJ 
WŁASNE DZIECI".

Podozes tej n iebyw ałej do tychczas uroczystości w zniesiono wiele toastów  
na cześć zw iązku (małżeńskiego) i wygłoszono szereg przem ówień na tem at śc i­
słej w spółpracy p leban ii ze szkołą  i  z w ładzam i szkolnym i. Po szerokiej d y sk u ­
s ji odbyła się sk ładka na  rzecz now orodka, k tó ra  dała  dobre w yniki, bo dosię­
gła sum y 100 zł.. Sum ę lę złożono na P. K O. na imię chrześn iaka, k tó rem u  
w olno będzie podjąć tę sumę dopiero podczas bezp ła tnej p rak tyk i nauczycielskiej.



REWIZYTA. Prezes Ogniska R. kol. W. P. rew izytow ał w ójta gm iny S. 
p. B. Podczas lej ku rtuaz ji o b a j wygllo-sili głośnie dość przem ów ienie, dotyczące 
dodatku  m ieszkaniowego, oraz rem ontu  i zaopatrzen ia  szkół.

—  ZAŚLUBINY. W  końcu ka rn aw ału  odbyły  się zaślubiny Koleżanki Z 
i kolegi A. z Ogniska N. i z Ogniska L. Młodej P arze  życzymy p rzynależności 
do Ogniska wspólnego i p racy w jednej szkole.

OSTATNIE WIADOMOŚCI

(O trzym ane n a  aparacie  H ughes‘aj.

Jedno z m ałych pism  opozycyjnych donosi, że n a  w odach h iszpańsk ich  
zatrzym ano łódź podwodną z literami: Z. N. P. W ymowne to są litery, dodaje  
ow e małe pismo. A dalej czytamy: „NARESZCIE ŚWIAT SIĘ PRZEKONA O 
PODZIEMNEJ I PODWODNEJ ROBOCIE TEJ ORGANIZACJI. O KTÓREJ STA­
LE ALARMUJEMY ZDROWĄ OPINIĘ PUBLICZNĄ11.

Po o trzym aniu  te j fascynu jącej w iadom ości odbyło się nadzw yczajne po - 
siedzenie P rezydium  Z. N. P., k tó re  za pom ocą tegoż ap a ra tu  zdem entow ało ową 
p row okacyjną w iadom ość. Spraw ę zaś skierow ano do sądu.

* * *
Przy  tej okazji załatw iono następujące w ażne spraw y organizacy jne:

1) Z aangażow ano stałego kom orn ika  przy Okręgu, dla obsługi całego terenu .
2) Zwiększono pełnom ocnictw a skarbników  Ognisk.
3) Postanow iono nabyć sam ochód celem spraw niejszego funkcjonow ania 

i dotarcia  Członków Okręgu do najniiżsych kom órek w na jbardzie j zapadłych ką 
tach.

4) Postanow iono uruchom ić pogotowie metodycz.ii<>-pedagogiiczine n a  razie 
na m. W ilno. Dla rozw inięcia tego dobrodziejstw a w terenie — Okręg nasz za­
m ierza nabyć (.po ..spłaceniu sam ochodu) sam olot RlWD 4 im. 5.

Na tym o b rady  i salę posiedzeń zam knięto  na klucz.

ODPOWEDZI REDAKCJI.

KOL. W. A rtykuł W asz p. t. „Oni zaczęli11 n ad er ciekaw y, lecz ton jego- 
zby t ostry  i dosadny. P rzeróbcie go w duchu: „Pokój ludziom  dobrej w oli11.

KOL. ZOSIA M. Wier.sze W asze w treści dobre, tylko fo rm a nieco szw an ­
kuje . Zw rotu: „POCZUŁAM COŚ W SOBIE, JAKBY ŻYWOT NOWY 11 — nie ro 
zum iem y. Ozy tu  chodzi o  W aszą radość z pow odu otrzym anego w styczniu  
aw ansu, czy... W  każdym  bądź razie sk ładam y K oleżance serdeczne gratu lacje , w 
m yśl przysłow ia: „Od przybytku głowa nie b o li11.

KOL. HANECZKA P. P rośbę W aszą o tym , ażeby Koledzy zachow ywali 
się nieco ciszej w hoteliku  zw iązkow ym  iprzy Okręgu, wywiesiliśm y na hono ro ­
wej ścianie w m ęskim  poko ju  i m am y całkow itą nadzieję, że  Koledzy ,nie za ­
wiodą, zwłaszcza po godz. 24, na czym Koleżance zależy. Za te „w ybryki11 m ło ­
dzieńców  mocno przepraszam y.

Na tym kończę i żegnam  w szystkich do -następnego .numeru.
Jan  Hop ko.



Ręce i nogi załamać.
M otto: N ieszczęsny b ib lio tekarz, z k a łam arz  em w dłoni, 
stoi jaik Sikami en i aHy i Izy rzew ne roni!....

— bo i mii czego! Zbliża się lalki polonista, a tym  sam ym  chroniczny bib lio­
tekarz  do linirizęidizia siwych to r tu r  — . szafy  bibliotecznej. Szala m a  w ygląd rep re ­
zentacyjny: ponura  fac ja ta , w ypięty fron t, jednym  słowem : harthara! Podchodzi 
z trw ogą, bo już sam a je j m ina świadczy, że m a niesltirajwtoość, ale podtrzym uje go 
pod  ręce nadzie ja , kusząc: w taldej a rce zm ieści się tysiąc tom ów , a z n ich będzie 
m ożna choć pairę procent dobrego zi.arlna w yłuskać. Ajeżeili, jeżeli (o naiw ny) 
okaże się, że połow a z itego n ada je  się do mży tiku, lo toż żyć — nie um ierać, ty lko  
puścić korzonk i przy szafie i h o jn ą  ręką  rozdaw ać n a  praw o i lewo skarby  tego 
ponurego w ulkanu. Tym czasem  o tw iera ją  się podw oje i... w ulkan w ybucha! Ciem­
no w  oczach robi się ze zgrozy; są  w te j szafie  książk i now e i dobre, tylko, że 
przez te dobre przeszedł jak iś żywiołowy kataklizm , o rk an , h u ragan ; a te  nowe! 
trzeba złapać się ®a głowę, żeby nie jęknąć : W|ładzo, ty wiidziłz i nie grzmisz?! 
Wlszak „pierwsza in s tanc ja" jeszcze przed o tw arciem  szafy, jeszcze w ym aw iając 
słow a sakram enta lne: „D aję ci klucz od kró lestw a tw ojego" •— uprzedziła chytrze 
„m am y około  400 tom ów !" A teraz? B iblio tekarz z odlwagą rozpaczy ogląda to 
sw oje królestw o, po jęku jąc  litoisiornie. Połow a tych  groźnie  zapow iadanych „ to ­
m ów " to  t .  zw. „biblio teka naszych m ilusińsk ich", w k tórych  (toinach nie Milu­
sińskich) opow iada zakatarzony  m oraln ie  w ujcio, lub zinudlzona w ielkopańską 
bezczynnością ciocia, c ierpiąca na  n iestraw ność um ysłow ą „O Mitaislu, co w yjadał 
konfitu ry" , „O srebrnych pan to fe lkach  Cipci", „O niegrzecznym  Zdzisiu i grzecz­
nej M alince" i  inne w tym  rodzaju  bzdurne  h is to ry jk i n a  (szczęściem) aż(!) 
dziesięciu kartkach  fo rm atu  skąpej pocztów ki. T rzym ając te „tom y" w rękach, 
b ib lio tekarz  ogląda się. za M ilusińskimi; czy to m a być ta  g rom ada pógłodlnycli 
i pó łnagich  dzieci, o  nogach zakutych w szm aty  i drew niaki, o  zaw szonych koszu­
lach i grzbietach już od dzieciństw a przygiętych ciężarem  życia i o jcow ską k a ­
potą, pod k tó rą  k ry je  się wygłodzone ciało? To są  jego  M ilusińscy — tylko.... czy 
o n  będzlie miiialł odw agę zapytać je: czy w idziały konfitu ry?  —  w idziały ty lko  — 
nie jad ły ; bo gdzież tak i nasz M ilusiński m oże znać sm ak konfitu r, jeżeli często 
n ie  wie, jak i mai ismak, ot, tak a  zw ykła, o rd y n arn a  bu łka?  —  gdzież m u czytać
0 srebrnych pan to fe lkach , jeżeli on  dziś jeszcze przyczłapał po (błocie do szko­
ły w przeciekających ojcow skich buciorach, albo pop ros tu , o rdynarn ie : boso!

W ięc stoi biedny bib lio tekarz  z „E leganckim  K arolkiem " i „Niezdolnym  
Mieciem" w przerażonych  d łon iach  i patrzy  bezradnie  n a  zbitą  grom adę głów, 
patrzy  z zażenow aniem  w oczy dzieci, p roszących o książkę „żeby by ła  ładna" —
1 myśli sobie: oby zem sta F red ry  nie om inęła  łych  grafom anów , k tó rzy  w godzi­
nach nap ad u  -szczególnie złośliwej chandry  w ypisyw ali te  przeraźliw ie idiotyczne 
h isto ry jk i, dla przeraźliw ie ckliw ych póllkretyńskich M ilusińskich.

I szuka dalej, aż zachodzi w Dolinę bez wyjścia* b o  zam iast tych oczeki­
w anych cudów  wyspy ta jem niczej widzi p rzed  sobą pokaźnych rozm iarów  
Śmietnik!

Czuje, że przed  nim w yrasta Czarnia Ściana, k tó re j naw et najw iększy H u ra­
gan n ie  wywali i najprzeniikliiwsze oko p ro ro k a  n ie  dojrzy  przez nią śliczinoiści 
-umieszczonych w Srebrnym  K rólestw ie m arzeń  o  b ibliotece szkolnej!



Potop banialuków  zalewa półki i zagania biednego bib lio tekarza w Dolinę 
bez wyjścia, z k tó re j się jednak  jakoś trzeba wydobyć! W ięc zaczynia w ysokogór­
ska w spinaczkę w celu  w yszukania książki, ‘kitóra bodajby  już czytana była na 
ziemi polskiej p rzed  wielu Baty, ale kitóra i dziś jeszcze m a sw e w alory w artośc io ­
we i... w szystkie kartk i! Śledzą go p iln ie  oczy w yczekującej grom ady, a on tym ­
czasem w yczynia akrobatyczne popisy i łam ańce na  taborecie , ustaw ionym  na 
stoliku,, gdyż szafa oibecnie Ibib-liotecizna, p ierw otn ie  m iała  służyć iza pokaźną spi­
żarnię, w k tó re j tajem niczej głębi, połączonej ze S tratosferyczną w ysokością, da 
się w łaśnie p rzez  E leganckim  K arolkiem  i Ł akom ą Kicią ukryć ponętne słodycz©, 
w yprodukow ane według w skazów ek p. Ćwierciakiiewiczowej. Szuka więc, szuka 
z narażen iem  w łasnego k a rk u  (radzę w szystkim  b ib lio tekarzom  w celu .sam oobro­
ny co rano  ćwiczyć 1 0  m inut ak robatycznej gim nastyki; p rzy  w ydaw aniu książki
— jak  znalazł!). Aha, ale om wciąż jeszcze szuka i aż m u się oczy zam ien ia ją  w 
Zaczarow ane Koło, Ibo o to  co isjię okazu je : Robinsonow i b ra k u je  iPięłaiszka (11 
kartek  w środku), n ie  w iadomo, jak  się zaczyna k arie ra  życiow a Jan k a  w Legio­
nach, a B a jka  z 1001 nocy nie m a końca, niby ten Marek, co  to  do dziś dnia 
chodzi na jarm ardk! W m aw ia jednak  jakoś dzieciom, te nie zaczynające się, w ypa­
troszone. lub inie kończące się książki, pocieszając, zależnie od  okoliczności: „weź, 
ja  ci to  opowiem do końca", „przeczytaj a początku  sam  się dom yślisz to nie s z tu ­
ka czytać z początkiem ", „o, to  nic, że bralk środka, kto te raz  ima środk i"  (dziec­
ko te j filozofii jeszcze nie r-ozumie) ,no, i jakoś część grom ady odpraw ił, ale i tej 
reszty lnie mOtże odpraw ić  z niczym , bo ona  pom im o w szystko chce „z końcem  
z początkiem  i z  oh razkam i" —  ot co!

Poniew aż ju ż  się te  dobre, a r za teinie przez kilka pokoleń w yczytane książki 
w yczerpały —  biblio tekarz  z trw ogą sięga p o  te  nowe. Źe inowe —- to  coś znaczy!
—  a  że nic dobrego — p rzeczuw a! P atrzy  ma ty tu ł, p rzeg ląda  treść  ii nie p o trze ­
buje naw et kataklizm ów  żywiołowych, żeby się w  slup  tsoli zam ienić!

Oto z za p ierw szej okładki uśm iecha się mdto Moja C iocia pułkow nikow a 
(baczność!) do krw iożerczego Joana  VIII-go. Za n ią uikirywa isię -Mała Syrena, 
skw aszona nieco, ibo w łaśnie pope łn iła  p ierw szy błąd  i  ponosi te raz  sku tk i lekko­
myślności. Spotkała ją  Zasłużona kara , a w szystkiem u w inien D ow cipny Kubuś, 
k tó ry  p o  odby te j Końskiej ku rac ji odżyw ia się w łaśnie F a ta ln ą  K iełbasą. Nic mu 
nie będzie! Za tą tró jk ą  m izdrzy się wdzięcznie Fircyik w zalotach, rob iąc  słodkie 
oczy do C iotki n a  w ydaniu, a le o n a  uw aża, że będzie to Mąż od  biedy, więc w o­
li już sobie przypom nieć, co jej doradzała  M ądra m am a i zwrócić się w  stronę 
gdzie sztyw no tkw i M arcowy K aw aler i żywi nadzieję, że będą  z nich kiedyś 
Nowożeńcy. Ale o to  n a  horyzoncie pojaw ia się Teść! i ośw iadcza groźnie, że: B ę­
dzie jak  było , że  głupstw o, iż isię w łaśnie w cioci odezw ał Zew krw i, a le D obre 
żony pow inny sobie szukać lepszej p artii i Ot inaprzykład in tra tn y  fach m a Jedyny 
włamywacz, n iech  więc tu  zaryzykuje P orw an ie Sabiny, a  może jem u się uda? Tej 
tyradzie  potafkują rozochoceni sw obodą Słom iani Wdowcy: n iedaw no asystow ali 
M ałżeństwu Zygm unta K etlisza i jeszcze im  w bu ton ierkach  itkwią gałązki Lawendy, 
więc nic dziwnego, że p a trzą  różow o n a  świat. D efilada skończona i

Została jeszcze w kąciku jedna  książka, od k tó re j jakoś izawiewa oborą. 
Przygotow any ju ż  na najgorsze b ib lio tekarz bierze i  tę książkę; otw iera... i... 
m dleje! P rzeliczył siię « siłam i, -bo o to  z tej zanoszącej „w sią" książk i u śm iecha 
się n iew innie i z bezradnym  zakłopotan iem  tak i sobie a trakcy jny  ty tu ł: „Pom oc 
przy po rodach  krów "! —



I kto się jeszcze teraz  dziwi, że w ytrw ały i p rzygotow any n a  w szystko bi­
b lio tekarz  — zem dlał? — kio się dziwi, że n ie  m ając z tyeih 400 tomów nic p rą ­
dy, jeszcze im  w głow ach szum i m iód z Najnow szej gospodarki w pasiece — 
wie do podania dzieciom — zg rzy ta  zębam i, że m|ie może, .wobec wyżej wymienili 
nych „głęboko naukow ych" dzieł sporządzić katalogu  do użytlku dzieci. A w szyst­
kie „dzieła" są w pisane do groźnej 'księgi, pośw iadczonej groźnym i podpisam i i za ­
kończonej jeszcze groźniejszym  plackiem  lajkowej pieczęci. Znakiem  tym : tabu! 
—  nic w ykreślić, n ic  ruszyć, nie p rzew ietrzać śm ietn ika „nie w oteia"!

I wobec tego wszystkiego kto się jeszcze zdziwi, że biedny bib lio tekarz  za- 
ła in a wszy , jako- się 'rzekło, ręce i nogi, z katalogiem  w dłoni siedzi ja k  skam ie­
n iały  i łzy rzew ne ron i?  On w ie d o skona le ,' że Będzie jak  byfto, że od  czasu 
Ćwiecźka nić się tu  n ie  zm ieniło, tylko, że te  dobre książki wyłysiały i robią bo ­
kam i, a te now e? — ... już wiecie! W obec swej frapu jące j treści czekają n a  p.rofe- 
sora-krym inolloga. który  się podejm ie pisać dzieło „O b iblio tekach szkolnych".

Ławrukiaiioówna Maria.

K om unika ty .
KUKS SPÓŁDZIELCZY.

Związek Sp. Sp. „Społem", w porozumieniu z Zarządem Okręgu 
Z. N. P. w Wilnie, organizuje w dniach od 18 do 31 lipca b. r. dwuty­
godniowy ifcurs spółdzielczy dla nauczycieli Okręgu Szkolnego Wileń­
skiego, nad jeziorem Narocz.

W  programie kursu, prócz aktualnych zagadnień ruchu spół­
dzielczego w Polsce, zagadnień księgarstwa spółdzielczego, uwzględ­
nia się zagadnienia ideologii, organizacji, administracji i rachunko­
wości Spółdzielni uczniowskich (16 godz.).

Pełne utrzymanie, wraz z mieszkaniem wyniesie 2 zł. 50 gr. 
dziennie.

Pobyt nad Naroczą można rozpocząć od dnia  5 lipca ona tychże 
warunkach, w tym czasie 'bowiem będzie się odbywał kurs spółdziol- 

-ezy dla sklepowych.
Ze względu na b. ważne zagadnienia, jakie będą opracowane na 

kursie (szczególnie ważne dla nauczycielstwa Ziem Wschodnich), jak 
również ze względu na dostępne warunki, umożliwiające spędzenie 
kilku tygodni w pięknej, letniskowej miejscowości, nad  największym 
jeziorem w Polsce, zachęcamy Koleżanki i Kolegów do wzięcia udzia­
łu w kursie.

Zgłoszenia należy kierować do Komisji Spółdzielczej prży Za­
rządzie Okręgu Z. N. P. w Wilnie (Zygmuntowśka 4).

Szczegółowsze informacje i program kursu  będą podane w na­
stępnym numerze „Spraw Nauczycielskich".



Z KOMISJI SPÓŁDZIELCZEJ.
K om isja Spółdzielcza przy Zarządzie Okręgu zw raca się z p rośbą do Z arząd- 

-dów Oddziałów Pow iatow ych i Ognisk, .które nie nadesłały  dotycliczas odpow iedzi 
na  pism o z listopada 1936 r. L. Liz. 2529/36, o rychlejsze pow ołanie do  życia Komi- 
syj Spółdzielczych, zarejestrow anie czlłońlków, pracu jących  w  spółdzielczości i n ad ­
syłanie w ykazów  zarejestrow anych  członków.

Z WYDZIAŁU FINANSOWEGO.

Wydział Finansowy Zarządu Okręgu komunikuje, że w związ­
ku z likwidacją działu pośrednictwa w sprzedaży towarów na raty— 
z dniem 1 marca 1937 r. wstrzymane zostało wydawanie orderów 
na kupno towarów.

W SPRAWIE WYCIECZKI DO PARYŻA NA MIĘDZYNARODOWĄ.WYSTAWĘ.
O ddział Grodzki Z. N. P. w W;ilnie ipodaje do wiadom ości, że lista  zgłoszeń 

n a  wycieczkę do P a ry ża—'Nicei—M ediolanu—W iednia i t. d. została zam knięta. 
Żadnych zgłoszeń n a  w ym ienioną wycieczkę O ddział Grodzki już n ie  przyjm uje.

P ragnąc jednak  uczynić zadość prOLŚbom Kol. Kol. O ddział Grodzki Z. N. P. 
w W ilnie p rzy jm uje  zgłoszenia do dnia 28.111.1937 r. n a  7-dniow ą w ycieczkę do 
"Paryża, k tó ra  obejm ie tylko zwiedzanie Paryża  i W ystawy. C ałkow ity koszt, t, j. 
p aszp o rty , przejazd  III klasą koleją lub statkiem , hotele, pełne u trzym anie, wsltępy 
na  wystawę, w yniosą około 250 zł., p łatnych  w 10 ra tach  lub gotówką, W  razie 
b rak u  dostatecznej ilości zgłoszeń wycieczka nie odbędzie.się.

Kol. Kol., k tórzy  zgłoszą swój udział, o trzym ają  zaw iadom ienie o przyjęciu 
w dniu 1.IV. b. r. W ycieczka odbędzie się w pierw szych dniach sierpnia b. r.

Na odpow iedź załączyć znaczek pocztowy.

WYCIECZKA I KOLONIE.
Z arząd Okręgu Związku N auczycielstw a Polskiego w K rakowie urządza w 

lipcu i sierpn iu  b. r. szereg różnorodnych  wycieczek krajoznaw czo-naukow ych 
i kolonłj w ypoczynkowych. P rospekty  i dokładne p rogram y tychże im prez prze­
syła Zarząd Okręgu Związku N auczycielstwa Palskiegó w K rakowie, ul. Szewiska 20.

Recenzje.
KIESZONKOWY ATŁAS POLITYCZNY.

Potrzeby społeczeństw a w zakresie m ap  i atlasów  są  dzisiaj jeszcze dalekie 
od zaspokojenia. Jedynie szko ła nasza dysponuje boga tą  i p raw ie  już dzisiaj 
kom pletną serią n iezbędnych atlasów  i m ap . Dla reszty  natom iast społeczeństw a 
b rak  jest specjalnych atlasów  „obyw atelskich" różne j treśc i i rozm iarów  a do ­
raźne potrzeby zaspokaja  się przew ażnie im portem  tendency jnej niem ieckiej p ro ­
dukcji, k tó ra  już dostatecznie w opin ii polskiej znalazła potępienie.

Część te j luki zapełnia now y „Polityczny a tlas  k ieszonkow y" Rom era; 
głów ną jego częścią są barw ne m apy polityczno - topograficzne w liczbie 38 n a  65 
stronach  w raz z 3 s tro n am i flag narodow ych. Pośw ięcają one p rzede w szystkim  
uw agę E uropie, k tó re j k ra je  p rzedstaw iono w podzłalłce 1:6,000.000, n iem niej je d ­
nak  znalazło się w atlasie  m iejsce i  d la  innych części św iata o raz  w ażniejszych ich 
•części, jak  Stany Zjednoczone, Indie, Chiny, Japonia i it. p.



Drugą częścią a tla su  jest 26 -stron w ykonanych w dirulku czarnym  a p rz e d ­
staw iających  całokształt -zjawisk i zw iązków  przyrody i -człowieka oraz w ykresy 
d la  rozlicznych zagadnień gospodarczych zarów no w odniesieniu do poszczegól­
nych krajów , jak  i Polski.

Zam yka ten  -mały ale n iezm iern ie  —  jak  w idzim y — t-reściiwy a tlas sikoro 
widz o-koło 1 0 . 0 0 0  nazw  geograficznych zam ieszczonych n a  poszczególnych m a­
pach  a  um ożliw iający ich odszukanie. Cechuje całą publikację w zorow a s tro n a  
graficzna. ------  ------  -------------

E. Kricck: WYCHOWANIE NARODOWO POLITYCZNE. Przeł. O. Wawrz- 
kpwicz. Książnica Atl,as» Lwów —■ W arszawa. Str. 172. Zł. 7,80.

W ielkie p rzem iany dokonywują-ce się obecnie w Niemczech w dziedzinie 
politycznej, gospodarczej, w ojskow ej — m ają  swój odpow iednik  w -reformach 
szkolnych -niemniej zasadniczych'. K siążka Krieioka jes t znakom itym  przew odni­
kiem  tych, którzy  chcą o rien tow ać się w  tych  reform ach, zm ieniających z wy­
ją tkow ą szybkością i konsekw encją  daw ną szkołę liberalną w szkołę sk ra jn ie  ra- 
sow o-narodow ą. K rieck prag-nie, by w ychow anie było -przesiąknięte ideologią 
narodow o - socjalistyczną i z n ie j czerpało  siły, ożyw iało i -rozwijało icechy rasowe, 
o p arte  Ibyło na karności -i -silnym -po-czuciu w spólnego zadania -rozszerzenia w o l­
ne j p rzestrzen i dila Niemców. Pow ażny wysiłek, jakiego lek tu ra  te j -książki w y­
m aga od czyteln ika, op łaca  się w -całej -pełni, gdyż n ie  tylko zapoznaje o-na nas 
z now ym i hasta-mi w ychowawczym i w Niemczech, ale n ad to  s ta ra  się dać teore 
tyczne uzasadnienie św iatopoglądu hitlerow skiego. P ragnie  o n a  przekonać czytel­
n ik a  o praw dziw ości -głośnego pow iedzenia H itlera: „N ajw ażniejszym  zagadnie 
niein -rewolucji -nic je-s-t -bynajm niej zdobycie w ładzy, ale w ychowanie człow ieka".

J. Chmara: LUBELSKA PIEŚŃ LUDOWA. Książnica Atlas. Lwów —
Warszawa, 1936 ir. Str. 96, zł. 2.—

Zbiorek o powyższym tytule, obejm ujący  83 p ieśn i regionalnych lubelskich, 
w szczególności pow iatów : lubelskiego, lubartowsk-iego, -puławskiego, sk łada się 
z trzech części:

I — Pieśni o-brzędowe; II — W esele; III —■ Pieśni -różne.
Zgrupow ane są zatem  oddzielnie: -ko-len-dy, p ieśni św iętojańskie, dożynkow e, 

taneczne, żołnierskie, zalotne, pastersk ie  i -t. p . K ażda pieśń posiada  sw oją „m et­
rykę", a więc wlieś, pow iat, -nazwisko i wiek śpiewającego- oraz zapisującego.

Teksty p ieśn i -podane w oryginalnych  brzm ieniach gw arowych, zaw ierają 
wiele ciekawego m ateriału .

Ze zbiorku w ybitnie regionalnego skorzystają  przede w szystkim szkoły tu  
dzież o rgan izacje  oświatowo- - społeczne Lubelszczyzny. Ciekawy -słownik pieśni 
za in teresu je  polonistów , językoznaw ców , jak  też i zw ykłych m iłośników  polskiej 
m ow y Indowej.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

1) Rai. Rodziewicz — Art. „Współpraca szkoły z domem" skie­
rowaliśmy do iP. A. O.

2) Kol. Rodziewicz. — O powagę wizytacji — nie zamieścimy.
3) Kol. Milenkiewicz. — Walczymy z obłudą i szkodliwą poli­

tyką. — nie wykorzystamy.



O nnZ IA L  W ILNO, W IELKA  42, TEL. 21-31.

P  O L K C A N O W O Ś C I :

Dzieła pedagogiczne i naukowe:
B rzozow ski St. Legenda m łodej Polski —  —i. — -— ---------- —•—• —  8  —
Herfeftrl !•'. J . —  W ykłady jicdagog. w z a ry s ie .— ' —-----—  — — — -     (5.—
Kulczycki A. Charakterólogia F. hiinkla —  -— - - —- t.50
Lempicki S. —  Piłsudski jako w ych ow aw ca  — ' — ;■> — —  — 1.20
Lem picki S. — Polskie tradycje  w y c h o w a w c z e ----------------- — --------- -------- 5.—•
M łodociani na wsi. •— JTaca zbiorow a pod  red . J. Deca i F r . Mleczki — .'5.—
N lkodyin O. —  D ydaktyka m atem atyk i czystej w zakresie wyższych k las

sokoły średniej. T. II, u łam ki o raz  ich algebra — — ---------------- 15.-—
Ocłerfcldńwfia A. —  M łodzież przedm ieścia. Z badań  ankietow . h a  O chocie 5.—
Sokołowski J . B. —  Z arys m etodyki obserw ow ania p taków  — — ------ — — 1.18
SpfaMNneskl "S. — L as ta trzańsk i. 18 irys., 3 m apy -—    --------- —  — 3.—
M alllerów  iw 11. - Z do&wiaczeń m elodyki rachunków . P ro tokóły  lekcyj

. i dysku syj P. W. K. N. —   ----------- -------- ----------  ̂ — 3.60

Książki dla dzieci i młodzieży:
€ « a łk łć w i«  Cz. J . —  A naruk, chłopiec z G renlandii. Z f o ło g r .------------- 1.20
f>ckańska-Heynianowa R. — Szanuj pracę. Z ih i s ł r . ------- ----------------—  — j.—
ftrrw ichow u  Z. —  I p raw da i ba jka. Baśń w ierszo w. w 3 c li  odsłonach. ,— 1.80
K onarsk i K. — B ajk i m ydlane. Z ilu strac jam i  ------ —  —  — 2.80
K rzem ieniecka I.. Bajki .niezapominajki. Z i lustr. — -------------------  2.40
R »d»»n«w a II. —  Pam iętnik  S lachurki z  p rzedszkola. Z ilustr. — — 1.88
Bttgoszówna Z. !‘om yłka jastrzęb ia . Z ilustr. --------:— •—   — 1.80
Z arcm biua E . — W noc Bożego N arodzenia. 5 ohr, scen. d la  dzieci i mlodz. 1-.58
Zyekt M ałaehaw ski 1.. — T ajem nica H oggaru. Pow ieść fan łasi. d la  młodz. 3.—

B eletrystyka: : _  !
Boguszewska H i Kornacki .1. —• Polonez, t. I. Nous parisicns — —-----------
De mar iw* G. —  Pamiętnik wiejskiego proboszcza. —  — 7.—
Krąbelsko H. — Polski strajk “ ;   - ---------------------- — —- 5.—
Kudliński T. — R um ieńce w olności —   ----------   — -—------- —--------- 7.—
Mostowicz llałęga T. — Z n a c h o r ------------- — — — — — —     — 8.—
Prószyński K, — Podróż p o  Polsce—■ - — ------------   — — — — —; -------------6.—
Nudsct S. — Olaf syn Anduna — — --------------- — ------   —------  T-------8.—
HisMMjpel A. — Ćwiczenia geograficzne na m apach /konturowych dla kl. V,

zeszyt A. Polska   — —  —  < — ------------ — .— 40
zeszyt B. E u r o p a -------------— ---------  - --------- --------- —-------------- 60

K alina P . -— Nowy słow nik podręczny niem .-polski i polsko-niem . o p r. płóc. 12.—
każda część oddzieln ie  -t—,--------- —--------- ---------------------------— — 7.—

'K alina P . — Nowy słow nik podręczny francusko-polski i polsko-francuski
z w ym ow ą fonetyczną, w  opraw ie p łó c ie n n e j  ------------------------- 1 2 .—
każda iczęś.ć o d d z ie ln ie   ------------- — ------ ------ -------------- --------- 7.—

A ktualne:
źfhrmak S. — 1 E dw ard  Sniigły-Rydz. Człowiek, żołnierz, obyw atel — -------------2.50
Posiadam y też portrety Pana Prezydenta, Marszalka Józefa Piłsudskiego i  Mar­

szałka Śmigłego-Rydza.
Biblioteki nauczycielskie, szkolne i oświatowe, prosimy o nadsyłanie zamówień do 

OdAriału „NASZEJ KSIĘGARNI” w Wilnie, Wielka 42,



S Z K O Ł A  B E Z  M A P Y

TO JAK DOM BEZ OKIEN!

Ścienne mapy M. Janiszewskiego zdobyły już ogólne uznanie 
swoją dokładnością i wykonaniem.

Mapa fizyczna Polski podz. 1 :500,000 rozm.
Podklejona na płótnie z wałkami zł 46-.—
Bez podklejenia zł 28.—
Ta sama mapa podz. 1 : 1,000,000 rozm.
Podklejona na płótnie z wałkami zł Hi.—
Bez podklejenia zł 8,—

Mapa fizyczna świata podz. 1 :25,000,000 rozm.
(z dodatkiem politycznej mapy świata, mapy 
Toślinności, opadów i prądów morskich). 
Podklejona na płótnie z wałkami zł 32.—
Bez podklejenia zł 18.—

Dla użytku uczniów polecamy :

Mapa fizyczna Polski, podz. 1 : 2,000,000 rozm. zł — .90
Kontur Polski, podz. 1 : 4,000,000 zł — .10
Kontur Europy, podz. 1 :15,000,000 zł — .10

Zamówienia prosim y. nadsyłać „Nasza Księgarnia" sp. akc.
Zw. Nauczycielstwa Polskiego. Wilno, Wielka 42,

Recenzje, odpowiedzi Redakcji oraz artykuły, i  braku miejsca, 
zamieścimy w następnym numerze „Spraw Nauczycielskich"

R e d a k c j a .


